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Przegląd polityczny.
Założyciele Poznańskiego Banku, Ziemskiego 

wydali dawi.o zapowiedziany „Odezwę11, w któ- 
’Cj. wskazując na „znane ogolne przyczyny bu

dzące słuszne obawy o przyszłość rolnictwa w 
caItj Europie", oraz na wyjątkowe w Wielkopol- 
sce „brzemię przemożnego nacisku", wzywają 
społeczeństwo do obrony ziemi ujczystej od za- 
ghby ostatecznej „sumienną pracą i oszczędno
ścią" oraz „wspólną i wytrwałą obroną". Ogni- 
8 eir tej pracy jest świeżo założony Bank Ziem
ski, którego popieranie jest obywatelskim obo
wiązkiem całego społeczeństwa naszego.

Kie nwgąc z braku miejsca podać tej „Ode- 
' wy“ w całości, niniejszą notatką zawiadamiamy 
0 pojawieniu się jej

Dziś pierwszy raz od rozwiązania niemiec
kiego parlamentu poczta nie przyniosła ani je- 
( aej alarmującej bajki. W ciągu doby zapomniano 
0 nich tak zupełnie, jak  żeby one jeszcze wczo- 
*aj robione były prz«z dzienniki w malignie, a 
dziś po ustąpieniu gorączki, znikła nawet pamięć 
0 bredniach. Wszędzie wypogodzone czoła, ja 
śniejące radością, że przecież wcale a wcale za
chmurzonym nie jest polityczny Loryzont. Wiara 
W pokojową sytuacją ,est tak wielka w tej chwili, 
. gdy jeden z tagblacików wiedeńskich spóźnił 

SJ$ >» rob:eniu wojowniczych bajek i za Nom jm  
■Belogmdzkim BrrewnlMem don iósł, iż arcyksiąże 
■Wilhelm wyjeżdża w inspekcyjną poaróż wzdłuż 
?°śuuckiej granicy, co jest w związku ze zbro
jeniem się Czarnogóry, to z tagblaeiku tego śmiać 
h § zaczęto i wołać : „Jak to, Czarnogóra się 
k r?j ? i Austrja boi się tego? Doprawdy, przy
pomina to Andersena bajkę, w której pokojowy 
-® ?*-ik szczekał na słonia, a patrząc na to inne 
psiUrki mówiły: „ach, ten mopsik, jaki on musi 
yc Ł..ny, skoro szczeka na słonia I"

dwolywanie wszystkiego, co się wczoraj 
P‘sało, podawanie tylko wiadomości pokojowych, 

tedy dziś w d.ibrym tonie. Więc nu wy-

stanowiska Anglji. Dyplomacja wystrzega ię da
wania miana „konferencji" owej „wymianie ztl -ń,1' 
bo Rosja zastrzegła sobie swobodę odrzucenia 
uenwał, jeśli one nie będą zgodne z jej intere- 
sem i prawem pewnego protektoratu nad Buł- 
garją. Wszelako jeśli „wymiana zdań" wykaże, 
iż Europa szczerze pragnie uwzględnić słuszne 
pretensje rosyjshe, to powoli narady ambasado
rów zamienią się w konferencją. Tak tę rzecz 
wyjaśnia Temps.

Journal des Debats donosi, że Rosja roze
słała do mocarstw okólnik, w którym cofa kan
dydaturę Mingrelczyka. Inne pisma przeczą tej 
wiadomości.

Turcja ma podobno zsmiar skorzystać z te
raźniejszych układów i zażądać wypełnienia § 11 
berlińskiego traktatu, nakazującego zburzenie 
twierdz naddunajskieb, bo jak się okazało, ist
nienie tych twierdz jest przyczyną wszystkich 
nieporządków w Bułgarji, w której wojskowość 
zaczyna odgrywać rolę odrębnego a niemol dy
ktatorskiego stronnictwa.

Regencja zawiadomiła podobno Purtę za 
pośrednictwem swego pełnomocnika Wukowicza, 
że gotowa jest ustąpić, skoro zażądają tego wszy
stkie zgoła traktatowe mocarstwa i skoro dana 
będzie gwarancja, że porządek w Bułgarji i pra
wa tego krają nie będą naruszone.

|8st
Przódkt
8*CZo

prasa n.em.ecka podnosi komunikat umie
ny w półurzędowym organie francuzkiegc

^ In‘strn spraw zagr., w T  smpshe, że p. Eerbette 
: , komerencję z hr. Herbertem Bismarkiem 

3> sam, z własnej inicjatywy, począł mówić 
, 01 rem doniesień.u D aily Newsu jakoby rząd 

orliaski zamierzał zainterpelować francuźki ga- 
jc do wojskowych ruchów na granicy. Hr. 

01 -rt Bismark śmiał się z tej bajki i ubole- 
Wi»‘ ‘Ł* ^i^bołężuy wymysł mógł znaleźć

‘■rę na giełdach. Do do uaiiazu wywozu koni 
Niemiec, to berliński urzędowy Anzeiger do- 

hosi, te  istotnie tuki zakaz został wydany, ale 
hjęte nim są wszystkie zgoła gatunki koni, więc 
'stylko zdatne do wojska, a nie wolno jest 

l*»»ać ich do żadnego zagranicznego kraju, 
sko° tŁ®0’ *e Cufl* zw*erzfct bardzo pod- 
(1„>C,ZJ 1 w Niemczech i stąd. powstały niedogo- 
kaeh ro â ^bw . —  Wreszcie o tych bara- 
t u ‘faneuzkich szeroko rozpisują s.ę niemiec-

n :u: j -----------------    i

Wczoraj otwarto parlament angielski mową 
tronową, odczytaną przez osobną „królewską ko
misję." Królowa nie przybyła na otwarcie. Nie 
mamy jeszcze wiadomości o treści mowy trono
wej, lecz zapowiadano, że ona pobieżnie dotknie 
spraw zagrrnicznych, a natomiast szczegółowo 
rozwinie zapatrywanie korony na położenie we
wnętrzne i zapowie wniesienie szeregu billów 
agrarnych i irlandzkich.

W przeddzień otwarcia parlamentu gabinet 
poniósł porażkę. Według zwyczaju, nowy m ini
ster finansów Góschen poddał się powtórnemu 
wyborowi, Odbyło się to w Liverpoolu i przeci
wnik jego gladstonista, pobił go jedenastoma 
głosami większości, Ale dziewięć kartek jest 
wątpliwych, więc zwalono wybory i odbędzie się 
nowe j ,osowanie. Rządowe stronnictwo prawdo
podobnie postara się zwyciężyć — boc tu idzie 
tylko o szersze otworzenie worka.

J t  » V ta* p J C £ u A V ■ ■ ■ I uv
j  *zienniki, donosząc z zadowolnieniem teraz 

JPiero t0» cośmy o tem pisali już kilka dni 
ie mianowicie będą to piekarnie i kuchnie, 

? W ? t <  „zopy.
Ni0 łudźmy się jednak. Wybory niemieckie 

®zcze trwać będą pełne trzy tygoanie, więc 
1biaz jeszcze będą wysuwane strachy wojenne.

1 46 caczynajf się narady delegatów Oui’- 
feoijfel n iu  cJatw ieniem  sprawy księ- 

•  jednocześnie będzie się o.dbywała „wy- 
ana zdai między ambasadorami w onstan- 

^“ ''Polu. Ta „w micna zdań" ma na celu ws^ie- 
Rar!-6 ^>or^  ^  ł ei usiłowaniach skłonienia Buł- 
«rn PrzJjęc»‘ rosyjskich warunków, niesprze-
Rr Ł postanowieniami berlińskiego traktatu. 
gt“ lu Qzki. ambasador już otrzymał polecenie po- 
dp- *a r ęka w rękę z Nielidowem. Niezawo

e ]° uumo polecenie otrzyma:ą inni ambass- 
°^ie, bo dziś jest tylko niepewność co do

Otrzymaliśmy pismo następujące: 
„Szanowna Redakcjo!

„Piszecie ciągle, że wszystkie te alarmują
c e  pogłoski wojenne, któremi teraz przesycone 
jes t  powietrze, tworzy giełdowa partja „bai3sy,“ 

„a n e wyjaśniliście nam do tąd : co to jest ta 
„purtja beissy, jakie on» korzyści ciągnie z tego, 
„że obniża kurs iapieiów, jak w ogóle korzystać 
„może z obniżenia ceny, kiedy to dla nas, pro
staczków  wydaje ię tak przewrotnem, tak nie 
„zrozumiałem, boć przecie łatwiej zarobić pod
niósłszy  cenę jakiegoś papii ru, aniżeli ją  obni
ży w szy ?  Uwzględniając tedj to, że my ani 
„giełdy w kraju nie mamy, ani w j j operacjach 
„żadnego udziału nic bierzemy, proszę nam wy
ja ś n ić ,  co to jest ta partja busay  i jak ona 
„potrafiła z zaalarmowania całej Europy zysk 
„dla siebie ciągnąć. Proszę przyjąć etc. Jeden 
„z -stałych czytelników Przeglądu.“

Otrzymawszy pismo takie, czujemy ż ę  w 
obowiązku opisać w ogólnych rysach operacje 
giełdowe, jakkolwiek dla wielu z naszych czy
telników będą to rzeczy znane i stare, to jednak 
wybaczą i »m ich .'fzypomnienie, tem chętniej 
zapewne, że to wytłumaczenie, „czein jest par
tja baii sy i w jaki sposób zysk- z alarmuj »cych 
pogłosek ciąguie," wieje chvć trochę otuchy w 
roznerwowąną . zaniepokojoną publit noś. .

Przypuśćmy więc na chwilę, że szan. autor 
wystosowanego do nas pism* stał się nagle pa
nem sporej gotówki. Sprzedał wieś czy k.mie- 
nieę. odziedziczył spadek, czy też otrzymał 
wypłatę długu, dość, że. posiaia kilkadziesiąt, czy 
kilkaset tysięcy i pragnie je ulokować w papie

rach. Udaje się tedy m uhcę Hetmańską do je
dnego z wekslowych kjntorów i oświrdcza, że 
cncfc kupić tyie to a t;ie sztuk obligacyj pań
stwowej ranty, lub tyW to a i tyle sztuk akcyj
bankowych. Gdyby njał zamiar kupić jednę 
sztukę, to kantor weksbwy może — chociaż nie 
zawsze, — mógłby jp wnet dostarczyć; skoro
jednak zamierza kupi >t o ,  dwieście, tysiąc sztuk, 
przeto kantor układa są z nim o cenę na pod
stawie kursu dziennego otrzymanegc telegrafi
cznie z Wiednia, n uśv:»dcza, że papiery do
starczy mu za tyćfejeńj _a Iwą tygodni , słowen 
w jakimś późniejszym terminie.

Przedstawmy sotie tę rzecz na przy
kładzie.

Dajmy na to; że tutor listu udał się dzi
siaj do kantoru i zażądał 1000 sztuk obligacyj 
wspólne, renty. A ponieważ wspólna renta  stoi 
dziś po 80 zł. z centom:, przeto wypłacił kanto
rowi wekslowemu 8u tysięcy zł. (opuszczamy 
setki i centy) i otrzymał zapewnienie, że dostar
czono mu tęd ą  papiery dnia — dajmy na to — 
20 lutego. Zrobiwszy [en ' intereo, telegrafuje 
kantor do Wiednia, do swojego ajenta, z którym 
jest w stosunkach, że sprzęt’ ił 1000 sztuk ren
ty po 80 zł. z centami t terminem dostawy 20 
lutego — i wydaje polecenie, aby na ten dzień 
papiery były wydane dc Lwowie ów wiedeński 
ajent otrzymuje nadto setki iunych podobnych 
poleceń ud jwoich klientów wiedeńskich i pro
wincjonalnych. a także i od swoich wspólni 5w 
w Berlinie, w P -ryżuy  w Londynie, w Frank- 
l i cm etc. zapisuje te wszystkie zlecenia i u- 
kłada dia ś'eLie instrukcją postępowania Dajmy 
więc na to, że -lecenia |ak  ię zł ożyły, iż wy
pada mu na 20 lutego kupić 100o sztuk renty, 
na 25 lutegn «ysiąc sztuk akcyj kredytowych, a 
na 1 marca lcilkas«t lub iysiąc sztuk jakich in 
nych papierów iłdyby on je  zaraz kupił, to jest 
po kursie dzisie, szym, to Jy jego zysk zredu
kowałby się do skroranej prowizji; w jego więc 
interesje leży kupić je jak najtaniej, znacznie ni
żej niżeli kurs dz u.jszy, według którego pa
piery te zostały klijentowi sprzeaane. Cała jego 
działalność będzie zatem skierowana teraz '/u 
temu, -by wszytkie te papiery, które on ma na- 
oyć, ciągle spadały bo każdy icb spadek jest 
dla niego i korzyścią. Jeżeli np- renta do 19 
lutegc spadnie na 79 zł. to na tym tysiącu sztuk 
które on ma w dnm owym kupić i wysłać do 
Lwowa, zaiobi już okrągłe 1000 zł (po gurdenie 
ns każdej 'iztllea), -i©j» » fóry- oLuym*)
dzisiaj po 8u zł. za sztukę; jeżeliby zaś spadł* 
jeszcze niżej, no 78 zł. to zarobiłby dwa tysią
ce zł.; ale mogą się rzeczy ułożyć odwrotnie, 
może renta pójść w górę, "a 81 z! na 82 zł., a 
wtedy on traci.

Owóż, aby do tego nie dopuśoić, wysila 
swój umysł na to, aby renta spadała, ku czemu 
wyzyskuje znane ekonomiczne prawo o podaży 
i popycie. Wiadomo, że im popyt mniejszy, a 
podaż większa, t«m bardziej spada cena towaru. 
Odpowiednio do tego prawa, stara się on o to, 
aby popyt o rentę zmniejszał się, a zwiększała 
się jej podaż.

Puszcza więc osobiście na gi^dzm, lub za 
pośrednictwem usłużnych dzienników, pogłoskę 
taŁą, która może wpłynąć na jednych, żeby ren
ty nie kupowali, na iunych, żebr co prędzej 
pozbyli się swoich zapasów. W którymś tagbla- 
cr.ii umieści dajmy na to prywatną depeszę 
z Oetynji, ze Oz< rnogóra się zbroi (zdarzyło się 
to właśnie przed kilku dniami). Czarnogórze ani 
się będzie śniło o czemś podobnem,, ale k„uż o 
tem może wiedzieć w Wiedniu; a nim ię w W ie
dniu na pewno dowiedzą, ie  Czarnogóra się nie
zbroi, że przeciwnie książę Wikita na posiedze
niu swego gabinetu po mił przed tygodniem
wstawić w tym roku mniojszą kwotę do budżetu 
na potrzeby wojenne, a za to większą na buao- 
wę dróg i szpitali (juk sio to właśnie stało nie
dawno); to tymczasem renta spadnie i nasz ajent 
kupi J4 po kursie niższym.

W ogóh będzie on usiłował wpływać na 
giełdy alarmująco za pomocą niepokojących po
głosek politycznych, gdyż polityczne, zwłaszcza 
wojenne, najsilm na kurs papierów wpływają. 
W ostateczności posunie się nawret do kłamstw 
sztodzących państwu i np doniesie, że wydane 
zostały rozkazy mobilizacyjne do pułków stoją
cych gdzieś na prowincji, np. w Temeszwaize 
(znowu cytujemy fakt świeży). Cóż go to obcho
dzi, że pisme. w utórem Doda to doniesienie, 
zostanie przez prokuratorję skonfiskowane? Ko
szta konfiskaty pokryje on z ochotą, bo wynoszą 
zaledwie kilkadziesiąt z l r . ; a na spadku kursów 
zarobi on kilkaset złr., albo i kilka tysięcy.

A gdy się wyczerpią polityczne wiadomości, 
lub gdy mu zależy na spadku akcyj bankowych,
- nie papierów państwowych, wtedy rozpuszcza 
fałszywe finarsoue pogłoski. I  tak np. świeżo 
rozszerzono za pomocą usłużnych dzienników 
wieść, ża Rotszyld występuje z Zakładu Kredy
towego, bo szło o obniżenie akcyj tego zakładu. 
Znnim zdołano tej pogłosce zaprzeczyć, już ak- 
t-j. spadły rllka guldenów na sztuce i ci, 
którzy ; igłoskę kłamliwą rozszerzyli, dopięli 
swego celu.

W ostatnich czasach bezczelność w fabry
kowaniu fałszywych wieści posunięto do tego 
stopnia, ze np. telegrafowano s Wiednia d t  B r- 
lina, iż h  ster L loyd  „przynosi w ostatnim nu
merze nadei wojownicze depesze". Nim się prze
konano, że w tym numerze Pester L loyda  nie 
ma wcale wojowniczych depesz, nie me wojrile ża
dnych oryginalnych depesz, upłynęło 24 godzin 
a więc dt ć czasu do zrobienis w Berlinie silnej 
baissy. Nie wspominamy już o tej mowie m ini
stra duńskiegc, wygłoszonej prz id  20 laty, a po
danej w depeszach jako fakt świeży; bo już opi
saliśmy ją  w wczorajszym numerze.

Oczywiście wszystkiego tego, całego tego 
stosu kłamstw nie jes t  w stanie stworzyć jeden 
ajent, figurujący w naszym giełdowym przyk a- 
dzie. i e takich ajentów są setki na każdej 
giełdzie, a tysiące w Europie. Podają oni sobie 
wspólnie rękę, posługują się nawzajem oddanerm 
sobie pismami, popierają się i wspólnie pracują, 
do wsr ólny ich wiąże interes. W zwykłych wa
runkach, kiedy panuje cisza polityczna, zarabiają 
mało. Ale niechże zachmurzy się couolwiek wi
dnokrąg, lub niecb którzy z mężów 3tanu, jak 
np. teraz Bismark, potrzebuje utworzyć pochmur
ny horyzont dla przeprowadzenia wyb 'ow po; 
s»ojej m jśli ,  wtedj dopiero nastaje dla nieb 
żniwo, wiedy to oni zarabiają miljony.

Dodoć jeszcze wypada, że sprzyja im bar
dzo organizacja giełdy. Na każdej giełdzie, o- 
prócz takich ajentów, którzy dostarczają papie
rów n terminy i w których przeto interesie le
ży obniżanie kursów, istnieje kulissa, to je s t  le- 
gjon ludzi, grających na różnicę kursów. > Kuli- 
sjerami są najczęściej mali spekulanci, istnieją 
WDrawdzie pomiędzy nimi i miljonerzy (w Wie
dniu jest jeden kulisjer, p. G., mający Kilaa mi- 
ljonów m a j tk u ) ,  ale większość stanowią ludzie, 
posiadający od 10,000 do 100,000 zł. — Kulisjer 
gra z natury rzeczy zawsze na haussę, a wojny 
bo się jak ognia. Operacje jego polegają na tem, 
że przychodzi zrana na giełdę i kupuje papiery. 
Oczywiście nie kupuje ich całkowicie, bo na to 
nio wystarczyłby skronmy jego kapitał, ale daje 
na każe sztukę po 10, 20, 30 zł. zadatku. Ma
jąc np. 30,000zł. kupuje 1ÓOO akcyj kredytowych 
(kosztujących według dzisiejszego kursu 282,000 
zł.). Zakupiwszy te akcje, pracuje usilnie nad 
tem, aby on0 poszły w górę i jeżeli mu się to 
uda, jeżeli akcje te podskoczą o 50 ct, o 1 złr., 
o 2 złr., wtody je  sprzedaje, opłaca bankowi pro
wizję, a resztę, jako zysk czysty, chowa dc kie
szeni.

Oczywiścm, że taki kulisjer zawsze jest 
tchórzem podszyty. — Zaangażowuje on bowiem 
cały sw i majątek i gra przy szansach nieró- 
wnycn. Niecb nagle coś się stanie, przypuśćmy 
śn jrć któregoś z panujących, a nawet śmierć

któregoś z ministrów lub wielkich finansistów,\ 
gdzieś jakieś zaburzenie porządku, wybuch rewo
lucji, zamach anarchistyczny, pożar wielki, trzę
sienie ziemi etc., a papier, na który on dał za
datku tylko 10 zł. od sztuki, może odrazu spaść 
o te 10 złr. i spadając, pochłonąć cały jego ma 
jatek. Więc każdy kulisjer, zwłaszcza drobny, 
jest istotą nieporównanie nerwową, pfochi.wą do 
najwyższego stopn;a. Byle co, byl« najmniejsza 
pogłoska, wyraźnie nieprawdopodobna, -już on 
zmyka, nabyte papiery sprzedaje cnooiaż ze stra
tą, bo woli mieć poły obcięte, niż pozbyć się ca
łego ubrania. Tc też w czasach wojowniczych, 
albo w czasach, w których part’? baissy, czyli 
t. z. kontrmina, zdobędzie stanowczo górę, jak 
np. teraz, kulissa się rozprzęga i przestaje pra
wie istnieć. — Natomiast w czasach pokojowych 
obrasta ona pierzeni, 'nabiera  siły i znaczenia i 
wtedy majętniejsi kulisjerzy łączą się często 
w spółki, w tak zwane konsorcja zwyżkowe dla 
pussowania kursów w górę. Wtedy też rozporzą
dzają więbszemi środkami 1 pieniężnemi i mogą 
sobie najmować dzienniki do rozszerzania i _- 
brykowania wiadomości, sprzyjających Laussie. 
W zwykłych jednak warunkach jest kulissa za 
uboga na to i dla tego na poiu dziennikarskie® 
me może kontrminie stawiać czoła.

Naszkicowaliśmy w ogólnych rvsach grę 
giełdową. Obraz ten oczywiście nie jest dokła
dny, ani wykończony, bo do tego potrzebs było
by całego tomu, a nie jednego artykułu di en- 
nikarskiego. Sądzimy jednak, że autor listu, 
który ten artykuł wywołał, zrozumiał już teraz, 
jak się to dzieje, że są ludzie, którzy na baissie 
zarabiają, i pojął, dlaczego my, mając infor nacje 
z najlepszych źródeł, że na wojnę ani na Wscho
dzie ani na Zachodzie się nie zanosi, ostrzega
liśmy ciągle naszych czyteinibów, aDj ,nie da
wali wiary tym fabrykowanym wojowniczym po
głoskom. I  to cośmy nisali, to się rprawd^iło. 
Wojny nie ma i nie będzie ani dziś, ani jutro, 
ani za miesiąc, ani za kwartał, ani nawet w tym 
roku, chyba że się stanie coś nowego, czego 
oczywiście nikt — ani Bismark, ani nikt zgoła — 
przewidzieć nie może. Bo że wojna kiedyś bę
dzie, to nie ulega wątpliwości; tylko o to nair 
idzie, że jej nikt dzisiaj jeszcze me postanowił 
żaden rząd, żadne mocarstwo. L  i fabrykacja 
wojennycu pogłosek nie będzie już, jak się zdaje, 
tak bezczelna. Wprawdzie dopóki n u  odbędą się 
wybory do parlamentu niemieckiego i dopóid teu 
parlament nie uchwali septennatu, dopóty < .ągle 
będą się one rodziły; ale już tak wyraźnie kłam
liwe zapewne nie będą.

Korespondencje.
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P o z n a ń  26 stycznia.
(Dr. K.g Jesteśmy teraz wyłącznie zajęć, 

wyborami do parlamentu, wszystkie więc inne 
prace usunięto z porządku dziennego, całą 3nev- 
gją zabiegi, usiłowania skierowano ku temu, aby 
jak najwięcej wybrać naszych. Praca to z wielu 
powodów bardzo ciężka. A naprzód: na przepro
wadzenie czynności przedwstępnych, przepisa
nych naszym Regulaminem wyborczym i na do
bre urządzenie agitacji czasu mamy ban ..o m a
ło, niespełna miesiąc. Artykuł 4 naszego Regula
minu stanowi, że na wypadek rozwiązania pa l a 
mentu (niemieckiego) czy sejmu (pruskiego) Ko
mitet Poznański (centralny) rozpisuje czynności 
przedwyDorcze, więc wzywa Komitety powiatowe 
o zwołanie zebrań wyborców i przedstawienie 
im t r z e c h  kandydatów. Te zebrania wybierają 
jednego z trzech i nadto wybierają delegatów 
do centralnego Komitetu, który następnie stara 
się o przeprowadzenie wyborów w całem księ- 
ztwie w myśl uchwał zebrań powiatowych. Rzecz 
naturalna, że ta czysto przygotowawcza robota 
zajmuje zwykle dość dużo czasu, a tym razem 
zajęła więcej, niż zazwyczaj, dla tego że niektó
rzy z dawnych naszych posłów, zniechęceni bez
owocną pracą w parlamencie, stanowczo oświad-

HENRYK RZEWUSKI.
O D C S T T

S T A N IS Ł A W A  T A R N O W SK IE G O
u> sali Ratuszowej lwowskiej 

dnia 11 i 13 Btycznia.

(Ciąg daiszy).

Wyr.,®af°ry i Zamoyski, zwłaszez.Q ten ostatn', nie mŁ,ą 
cza -10] fiziognomii: a najmniej ze wszystkich mają jej 
dli^ 6 charaktery powieści, mściwa pani Wapowska i zdra- 
Zajft. ,*rzyżak. Dość że zostają tyUo dwie figury żywe i 
Mr ,1̂ -ce> niestety podrzędne. Jedną jest pan Kaźmierz 
od? sługa niby j. na prawdę pizyjaciei od dziecka nie- 
pj, -HDy towarzysz i opiekun Samuela, przywiązany do 
tubie ,numiętnie, fanatycznie, tak że po jego śmierci nie 
zńowi y<5 na świeeie i zostaje Trynitarzem: a rugi, jego 
ńie 1 Prz3 jaciel pan Ezechiel Zdora kalwin, dobry żoł- 
z k t i  '-taka jeszcze lepszy, uciekający zawsze od zony, 
kawa> l saai Aie wie j rk  i dla czego się ożenił, utraoijasz, 

! awanturnika, wiecznie goły a w.eoziiie wesół i pe- 
przy^ sprytny przytem tak że > wojme moskiewskiej
ftautacl 8i? barJzo i w tó aostał jakieś starostwo na In- 

7 teu jest zabawny, skreślony z 1 morem i z ży- 
ńiarp;, °<»isow najlepiej może wypadły ul ce, sklepy, wi- 

'ni' ^ ć h  przeg ąda jsKiś charakter dawniejszy, daje 
°^e arch tektura i sprzęty. Ale uczty czy narady, 

"*e H„^!jZy8^ ' e sceny zbiorowe, wyglądają znowu podo- 
-ylko “"Jów w Nieświeżu i sejmików w Nowogródku,

nie tak plastycznie jak  tamte A i 
r efirvt„ w°ćci wspomnieć warto że w naradzie kogowspomnieć

to
po* a*ylr„ .    -

d kred *ron Powołać, Cesarza, Cara Iwana czy Sie-
aqzrwG>Zli-t<!®0 bierze udział bardzo czynny Jerzy

T rdynał I
tylko W"zistkiemu już nie odległość czasów winna 
ou ,-u,0dbałość - 6 •• ' ’ - - -w*ńien"’łUBC ez^ ~iew‘adomość Rzewuskiego: jak  znowu 

temu że jego powieść jes t  raczej nudna. Przed

miot wy irał szczęśliwie: Samuel Zborowski zakochan
w żonie Zamojskiego która nawzajem kocha ^o oi twna 
choć tego nigdy nie wyznaje, fikeya lobra i sytuacji" 
romansowa z której się dało wydobyć w .ele rzeczy ładnych 
i zajmujących. Nieszczęściem zepsuł Rzewuski ten dobry 
pomysł: zepsuł go przez ;o że* t( figury główne cofnął 
w głąb tak że me się mało pokazują i mało działają, po 
w re zepsuł dodatkami. Materyału do drumatycznyi ^ko- 
lizyi czy dla Zamoyskiego, czy dla Samuela czy dla Gry- 
zoldy, i z tego stosunku dełą się wyprowadzić cała akcya 
i ostatnia tragiczna katastrofa Rzewuski zamiast ra  tem 
poprzestać komplikuje tę sytuacyę nowemi namigtnościp ni 
..owych osób. Pani Wapowsua dysze zemst' na Samuela 
o śmierć męża i chce gc koniecznie z 5ubić. W jeaneji z jej 
•órek kocha się krzyżak Winrych, oi^ż mściwa „asztęLno- 
wa ob:eeuje mu rę lę  tej córki jeżeli zgubi Samuel, N 
jrzód krzyżak za Batorego to dość dziwne: powt've jtzeM 

już krzyżak to nie mógł się żenić ani z oanu- ..apows*^ 
ani z żadną inna; a wreszcie katastrc .i  jak się m ia ł,  
w istocie, ujęcie Samuela arawie przypadkowe a dla ńa- 
moysklec) Ł )iiieczność wykonania wyroku, jest dalA, drą- 
matyczniejsza niż podstępy Jukochanego nieme. . »ry się 
udaje za przyjaciela Samuela a potem wprowadza go
w zasadzkę. . .

Trzeba przeczytać z dobrą połowę pierwszego to zu 
zanim sic do. Izie do wiadomości, że awanturniczy bohater 
powieści, Samuel Zborowski, kiedy go racia szukają po 
całym świeeie, jes t  pod przybranem narwiskiem Zaporoz- 
kim hetmanem, i tak dz1 slnym że cała Sicz za nim prze
pada. Ma on nawet wielkie piany w gł"Wie, plany poli
tyczne, przez Rzewuskiego oczywiście mu lożyczone ale 

io „ r dobre. Oto marzy o tem żeby Rzplń. z Rusi zrobiła 
druga Litwę, żeby jej przygnała odrębność a prawie uć-iel- 
..ość ąk tamtej,' żeby utwuizyła trzecią ’ .nawę ruską, a 
wtedj byłaby pewną wierności' i karności , azaków i p sia
dania ziem ruskich. Młodzieniec który marzy o tej buła, ie 
dla siebie, a o tej polityce dla Rzpltej zaleca się dc rze, 
ma amuicyę wcaie sj-np-tyczną.

Pokazuje się wreszcie i nn sam, i na wstępie powalb 
o ziemię Ezechiela Zdorę który n o znając wyzwał ;o na 
rękę: a po tym bohaterskim czynie daje raz n> v& u o w o lf 
swojej rycerskiej odwagi i grzeczności, Kiężna Rassyi (ja

kiegoś nuddunajskiego kraju) odprawiała pielgrzymkę do 
świętych pieczar kijowskich, za towarzyszkę podróży wzięła 
siostrzenicę Gryzeldę Batorównę. Samuel ocalił je wjakiemś 
niebezpieczeństwie, a odtąd jak błęduy rycerz eskortuje aż 
do g-anic i po drodze bije jię unka razy w ich obronie, 
a wzdycha i p.awi uirryte czułości j»k Uubadur, Jedno i 
drugie robi najlepsze wrażenie na obu dam ach: ziężniczku 
w praw c ie  cb .ć  je; się rycerz bardzo podoba dbała o swoją 
godność 'nie daje mu tego poznać. Ale xiężmt Rassyi tak 
stracha głowę 'iŁeh ją  kiedy miała że Każde jej srowo jest 
wyraźnem uświadczeniem panny o rękę pięknego kcwalera. 
Nareszcie dojeżdżają do granic, żegnają się, Samuel na
reszcie wyjawia swoje nazwisko, i na tem kończy się tom 
pierwszy.

ińcząc go obi 8>ę zapytanie na oo ten tom pierw- 
bzj - Gzy miłość Samuela do Gryzeldy nie mogła się zacząć 
w I  ’ uansztaazie na dworze jej stryja, czy więc nie le- 
piej było zacząc od tomu drogiego, mż pisać ten pierwszy 
w którym na prawdę nie ma nic prócz tej podróży, a w tej 
doprewdy nic ładnego ąni zajmującego.

Y> drugim Samue jes t  w Krakowie, przyjechał zdaje 
się na koronacyę Walezyusza. Uczty, narady, plany wojny 
tureckiej, czułe westchnienia posyłane w stronę Siedmio
grodu, turnieje na którycb Samuel naturalnie zwycięża, 
zabierają znowu całą jego połowę, i aż w połowie przy
chodzi sprzeczsa Samuela z Tęczyńskim na Zamku, bitwa, 
Wapowsk ,-zuca j.ę mięazy zapaśników jako pacyfikator i 
ginie z ręki Samuela tak rozwścieklonego bojem że nie
przytomny n i6 wie wcale co robi.

Żałoba pai i Wapowi h e j ,  której naprawdę chodzi da
leko m t  3j o mężowską ;łowę niż o to że Samuel dosko
nała pa tya i ięKny chłopiec nie ożenił się z jej córką 
ja i  to sobie byłu ułożyła i ztąd głównie jej zemsta, pozew 
wydany Samuelowi, oburzenie powszechne na niego za
biegi Zi ,moyb’ii';go który uspokaja i Zborowskich i icb nie- 
( tyjaciół i króla, wreszcie sąd, ale sąd cały in  extenso 
tak Ż6 pizytoczone mowy obu obrońców (tieniążka za 
panią Wapowską ; Mroczka za Samuelem) w całości jak 
rnow; Odaehowskiego i Czarnkowskiego w Dziejach Gór
nickiego, wreszcie wyrok królewski, oto treść tego tomu 
rtóry się kończy wyj_zdem bannity na Niż, ale drogą przez 

ęgry i Siedmiogród. Wróci więc przecie romans z 3ry-

zeldą, o której przez cały ciąg drugiego tomu ledwm że 
czasem było słychać. ;

Trzeci w Siedmiogi odzie. Książę Stefan stara się po 
cichu o polską koronę : a jewnie bawi siebie i piękną sy- 
newicę. Polowania, bale, uczty, tance, a między terni tań 
cami o zgrozo Mazury i krakowiaki 1 Tak jest, Samuel za
mawia Gryzeldę do pierwszego mazura,"a jak  się ten skoń
czy b da tańcowali kiakowiaka ' • Horrendum ! “to już nie 
wiek X \  III  nawet ale ostatni ■ miniony- karnawał’ prze
niesiony do Hermansztadu na dwór Batorego — i po co 1 
po co 1 czy ten mazur był mu potrzebny? jeżeli nie wie
dział jakie były tańce w jakim wieku czy nie mógł im po- 
■zwolhi nie tańcować wcale? Czy można pisać powieść h i
storyczną bez jakichś choćby najelomentarniejszych wiado
mości archeologicznych. Gdyby kto napisał że Samuel Zbo
rowski we f r u u  i w  białej krawacie prawił Gryzeldzie 
komplementa po francuzku, Rzewuski bardzoby się z piego 
śm iał r miałby ra c ję :  tymczasem jego pierwszy mazur na 
■dworskim balu u Patorago wygląda niemniej" komicznie 
Ale oprocz tańców są . łowy : sokół Gryzeldy łowi jakąś 

_ Dardzo piękną czaplę, Samuel ocam ją  (Gryzeldę nie cza
plę) od jakiegoś bardzo srogiego dzika" którjgo pętem za
bija Batory; miłość wśród tego wszystkiego trwr ale się 
nie posuwa. Rs./nuel wprawdzie coraz czulszy, coraz natar- 
czywszy, ale Gryzelda coraz godniejsza. Czy go kocha? 
ma się rozumieć, ale pamiętna jak mówi autor na cnotę i 
na wie k o ś ć  swego rodu zapewnia go tylko o swojej przy
jaźni.  Wreszcie przyjeżdża po jednomyślnej elokcyi i po
selstwo polskie z paktami. Są w mem wszyscy: nawet 
kardynał Radziwiłł i książę Szerotka, tyłku nie ci którzy 
byli rzeczywiście. Samuelowi jako bannicie posłow.j nic 
pozwalają iść z sobą w imieLiu Rzeczypospolitej h  k 5Ją 
on się zżyma, ale w końcu ustępuje Brat kasztelaa ^iiie- 
znieński prosi nowego króla o łasKę dla fc>amu”la, 1 - od
powiada że zbrodnię latsae M aiestaiis odpuszac mn c g 
tnie, ale zabójstwa ni« może chyba że Pan^ Wapow-. c 

» Stąpi od skargi a tymczasen .aazi iebj 
na" Inflanty a . obozu, żeby s.y tam odznaczył, a potem 
latwhi będzie znieść wyrok. Na tem tes s .aje. B r --i 

' żegna się z Gryzeldą %órą na pożegnanie Ui3 daje n naj
mniejszej nadziei, i odjeżdża.

(C. d. n.)
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ezvli, że mandatu nie przyjmą. Trzeba więc na 
ich miejsce wynaleźć nowych, dzielnych, wy
trwałych a popularnych w powiatach — i to jest 
druga tridność, której nie mieliśmy przy poprze
dnich wyborach. Wreszcie trudność trzecia i naj
większa wynika z pozycji ńa szych przeciwników 
Niemców, którzy tym razem, pominąwszy różni
ce zapatrywań, idą w zwartym szeregu, byle nas 
wszędzie pokonać.

Tu nie od rzeczy będzie przedstawić re
zultat poprzednich wyborów. Księztwo dzieli się 
na 15 okręgów wyborczych. Z nich poznański, 
kościański, średzki, wrzesiński, krotoszyński, o- 
dolanowski, inow-ocławski i gnieźnieński zawsze 
(od r. 1871) wybierały Polaków. Szamotulski raz 
(w r. 1871) wybrał Niemca, potem zaś zawsze 
wybierał Polaków, babimojski i czarnkowski 
zawsze wyb.erał Niemców dwiema trzeciami gło
sów, a wschowski, wyrzyski i bydgoski po razu 
wybrały Polakow, zwykle zaś stamtąd wychodzi 
Niemiec.

Ze stronnictw niemieckich centrum nie s ta 
wia u nas kandydatów, a niemieccy katolicy gło
sują na Polakow. W tych tedy okręgach, w któ
rych zwyciężają nas Niemcy, wychodzą konser
watyści, narodowi liberałowie i postępowcy.

Cyfry urzędowe, dotyczące wyborów w Po- 
znańskiem i w Prusach Zachodnich razem, są 
następujące:

Oddano głosów na Polaków :
W  toku  1871 — 176.072 

n 1874 — 199.273
.  1877 -  219.159

Parlament wtedy rozwiązano z powodu od
rzucenia ustawv antisocjalistycznej i przyszły 
nowe wybory

w roku 1878 — 213.239 
„ 1881 -  196.471
„ 1881 — 206.346.

Polaków wybrano:
w roku 1871 — 13

* 1874 — 14
„ 1877 — 14
„ 1878 -  14
„ 1881 -  18
,  1884 — 16.

Sądząc ze wszystkiego - z rozgoryczenia, 
wywołanego antipolskiemi ustawami, ze świado
mości o potrzebie bron‘enia się unyuibus et rostro 
z panującej teraz jednomyślności, — można by
łoby wnosić, że rezultat wyborów będz'e pomyśl
ny, ale niestety wystąpiły objawy bardzo smutne, 
z których jedne wskakują, że nasi przywódzey 
czują się złamani tą ciągłą walką bez nadziei 
zwycięztwa i występują z bojowych szeregów, 
a drugie pozwalają domyślać oię, że przeciw 
nam zaczyna działać ta potęga, od której mamy 
prawo żądać coja.jmniej ścisłej bierności.

Pierwszy z tych objawów — cofanie się 
doświadczonych boiowników do namiotów — 
nie ma nic wspólnego z takm: samym objawem 
gdzieindziej. Jeśli wskutek wykoszlawienia się 
parlamentaryzmu widzimy we wszystkich pań
stwach usuwanie się ludzi wybitnych od parla
mentarnej pracy i ustępowanie miejsca hałaśli
wym karjerowiczom, nieczułym na szarganie ich 
nazwisk po dziennikach i ulicznych rynsztokach, 
— to u nas ten objaw czem innem się tłómaczy. 
bo my zawsze najwyższą czcią otaczaliśmy posła, 
nigdy plamki nie rzuciliśmy na żadnego, a szli
śmy za naszem Kołem z niewomiczą DAmal 
karnością. Jeśli więc tacy wytrawri mężowie 
jak Chłapowski, Kwi ieck,. My< ielski, Sczaniecki 
i Chełmicki (zresztą ten zdaje się przyjmie m an
dat) oświadczyli, że wyboru nie przy,mą i cał
kiem cofają się do prywatnego życia, to chyba 
dla tego to rumą, że albo się znużyli walką bez 
nadziel zwycięztwa, albo zwątpili w trafność po
lityki Koła, polityki zawsze, we wszystkich, naj
drobniejszych nawet sprawach opozycyjnej, któ
rej — nie powiem : rezultatem, ale — akom- 
parjam entem  niejako jest polityka rządu wzglę
dem nas.

Drugi objaw — to są pewne zarządzenia 
ks. arcybiskupa Dindeia, wskazu:ąee, że ten Ar- 
cypasterz pragnąłby duchowieństwo polskie naj
zupełniej usunąć od wszelkiego udziału w publi- 
cznem i politycznem życiu kraju. Głoszą, że za- 
w;adomił on ks. dr. Jażdżewskiego, iz życzy so
bie, aby ten bardzo wybitny nasz poseł nie kan
dydował i wyboru nie przyjął. Gdyby to miało 
być prawdą, to ponieślibyśmy wielką stratę. Ale 
trudcr zrozumieć dlaczego ks. Arcybiskup Din- 
der, jeśli chce być bezstronnym miałby to zro
bić. Przecież niemieckich księży dużo w parla
mencie zasiada, tam należą oni także do opozy
cji, mianowicie do centrum i w n 'em niektórzy 
wybitną odgrywają rolę, a przecież ich biskupi 
nie zabraniają i n  tego.

Lecz to wiadomość, która jeszcze faktem 
się nie stała. Natomiast faktem iest, że ks. Ar
cybiskup przeniósł ks. dr. Kanteckiego do Gnie
zna, a przez to odebrał Kurjerowi Poznańskie
mu wytrawnego i rozumnego redaktora, nieznu- 
żonego szermierza w walce z obcym żywiołem o 
prawa Kościoła katolickiego i prawa polskiego 
narodu. Jak zarządzenie to wytłómaczyć, nie po

suwając się do przypuszczeń, że ks. Arcybiskup 
rzuca swe wpływy na niemiecką szalę?

Oto jest sytuacja, na której tle rozwija się 
nasza akcja wyborcza.

Komifety powiatowe już wybrały wszędzie 
po trzech kandydatów. Teraz kolej na zgroma
dzenie wyborców. W Poznaniu odbyło się w po
niedziałek, a było nadzwyczaj liczne, zgodne i 
poważne.

W iedeń  26 stycznia.
( X )  Wzburzone fale zaczynają się układać. 

Na giełdzie oświadczył komisarz rządowy, że nie 
ma żadnych faktów, któreby mogły obawy .woj
ny usprawied';wić. Minister finansów, który nie 
może być obojętnym na panikę, na deprecjowa- 
nie re r ty  państwowej zasięgnął ad hoc informa- 
cyj od ministra spraw zagranicznych i otrzymał 
zapewnienie, że tutaj nic nie wiadomo o tem, 
żeby istotne niebezpieczeństwo od zachodu za
grażało. Z telegramów wiecie, że urzędowe za
pewniania z Berlina i z Paryża zgodne są rów
nież w tym względzie; a- przecież w Niemczech 
zakazano już wywozu koni i publiczność wcale 
zautania do pokoju nie odzyskała. Co do spraw 
wschodnich mam pod ręką list z Sofji zupełnie 
zgodny z waszemi specjalnemi informacjami.

W 'iście tyra czy tam : „Regencja ustąpi, 
ale nie pierwej, aż zadania swojego dokona, do 
czego ma uprawnienie od wielkiego Sobranja i 
cieszy się zupełnem zauianiem ludzi i wojska. 
Z drugiej strony szuka regencja dróg i środków 
zedowolnieiiia Rosji bez ujmy dla spraw Bułgarji. 
Urzędowa Swoboda oświadczyła wyraźnie, że 
wpływ rosyjski w Bułgarji me zniknął, lecz z 
winy Rosji na jakiś czas osłabł. Bułgarzy chcą 
tylko wiedzieć czego od nich Rosja źąd&.“ Żą
dania te są znane i już na nie regencja przy
staje. Zwracam uwagę waszę na następujący ustęp 
z Pester L loyd 'a, który jest wielce znamiennym : 
„Jest to już niewątpliwem, że Rosja na razie w 
Bułgarji swoję wolę przeprowadzi... Rosja pój
dzie potem dalej na swojej drodze, to jej prze
znaczenie. Przyjdzie czas, że będzie musfała zająć 
Bułgarję. Musi bowiem za jść jednazdw óchew eu- 
tualności. Albo Bułgarzy nowego księcia i jego 
rosyjski orszak wypędzą, albo też będą tak skru
szeni, że Rosja ztamtąd posunie się aalej do Kon
stantynopola. Wtedy nadejdzie pora, że i my 
zawołamy do Rosji quos ego — i będziemy wte
dy widzieli, czy ks. B jmark powiedział już o- 
statnie słowo w tej sprawie, czy też czynnie 
wmięsza się do akcji, która będzie rozstrzygać
0 wydau.u na łup Europy pod gwałtowny i 
wsteczniczy wpływ panslawizmu."

Więc przyjmuj i Pester L loyd , że na teraz 
przeciw przeprowadzeniu żądań Rosji w Bułga- 
r'i już nawet Węgrzy oponowa1 nie będą, więc
1 wojny ztąd być nie może. Co zaś do przyszło
ści, to będzie czas na nią w przyszłości, a kon- 
junktury nie są zdrowym pokarmem.

Za przyjazdem nrnistrów węgierskich do 
Wiednia będą się rozgrywały sprawy w s p ó l n e  
wojskowe i cywilne, jakoteż przesilenie gabine
towe węgierskie, od przebiegu którego za’eży 
dalszy przebieg spraw ugodowych. Rząd tutejszy 
czeta w pozycji tak silnej, że nie da się pomy
śleć inne wyjście, tylko ze Węgrzy w s p r a w i e  
n a f t o w e j  ustąpią.

Na giełdzie towarowej, która tutaj od kilku 
dni reaktywowany została, toczą się właśnie n a 
rady ra d  normami — usances —  dla handlu 
naftą. Przybyli do narad i zastępcy naszego T o 
w a r z y s t w a  n a f t o w e g o ,  mianowicie p. 
F  i e b i c h — który stacza zaciętą walkę z więk
szością złożoną z agentów handlowych dążących 
tylko do wyzyskiwania producentów. W cwóch 
zasadniczych punktach powzięto wczoraj uchwa
ły, z których wyraźna nUżyczliwość dla Galicji 
przebija. Amerykańscy producenci mają sooie na 
giełdach przyznane, że towar nadesłany, eżeli 
ma aż do 1° mniej niż było umówionem, musi 
być przyjętym. Galicyjskim producentom nie 
chcą tu przyznać ani V2° różnicy, choćby bodaj 
pod zastrzeżeniem kar. Jest również przyjętym 
ogólnie, że w zimie warunek klarowności desty
latu jest ograniczony, gdyż podczas mrozów de
stylat się mąci.

I tego nie chcą przyznać, lecz odsyłają 
sporne strony w danym razie do sądu rozjem
czego, co jest uciężliwem, zwlekającem, trudnem, 
gdyż próbki do osądzenia biorą się z beczek na 
kolei, więc podczas mrozu. Ta opozycja handlo
wych agentów ma na celu otwarcie dla nich 
licznych furtek, żeby mogli naszych producentów 
szykanować, odmawiać odbioru towaru, wyzyski
wać pod presją, skoro towar raz już jest wysła
ny. Dzisiaj dalszy ciąg obrad i walki. Szkoda, 
że T o w a r z y s t w o  n a f t o w e  nasze nie po
starało się zawczasu o to, żeby tutaj sprawę tę 
w dziennikach poruszyć i wyjaśnić, k  takie pu
bliczne wyjaśnienie ma bardzo wielkie znaczenie. 
Wszak nie trudno znaUźć ■ po temu sposoby, 
trzeba się tylko udać do ludzi mających stosunki 
po temu, żeby im szpalty jednego, lub drugiego 
poważnego dziennika stały otworem. Nie wy
maga to kosztów, tylko pracy i stosunków.

PRZEGLĄD z dni 29 stycznia 1887.

Urzędowa gazeta wideńska, a za nią nie
mal wszystkie dzienniki zjmują się bez przerwy 
sprawau pospolitego rusenia, mianowicie zaś 
dw iem a: pod względem iwolnień i pod wzglę
dem otrzymywania storni oficerskich. Jest 
rzeczą niezbędną, żeby i u nas ludzie od 
19 do 42 roku życia z jrzepisami się pozna
jomili i zawczasu wnosii zgłoszenia Wnio
ski względem desygnowania oficerów będą ju ż  
w lutym b. r. przedstawicie, wszyscy więc mo
gący mieć warunki po teru powinni się pilno
wać, gdyż jasnem jest preeież, ze pozycja ofi
cera jest lepszą od pozycj zwykłego pospolitaka. 
Przy tej sposobności Freńdenblati widać z wyż
szego polecenia raz jeszce przypomina cele i 
potrzebę pospolitego ruszeiia. P 's z e o n :  „Walka 
o septennat i warunkowany przeceń wzrost siły 
obronnej Niemiec, projekt* Boulangera reorgani
zacji armji, równoczesne i stanowcze usiłowaniu 
mocarstw wzmocnienia swijej pozycji, żeby pe
wność pokoju  uzyskać prziz najwyższe starania 
o obronność narodu — czystko  to nakłada i 
na nasze państwo obowiązek, żeby nie pozostało 
w tyle w tym wojskowym wyścigu. Austrja jest 
ostatniem mocarstwem Euiopy, które organizuje 
obronę ludową przez to, b  do armji i. do land- 
wary dodaje jako organiene ogniwo pospolite 
ruszen ie , dla uzupełniona powszechne,, siły 
obronnej.*

List do Ledakeji.
Z  zakątka pow. Brzezańskiego.

(D o ioń czw ie).

Znam stosunki Kozłowa dosyć dobrze — a 
czego mi du wyjaśnienia stanu rzeczy potrzeba 
było, o tem dowiedziałem B>ę w możliwej mierze 
od znajomych, chociaż i c tych ludzi niezale
żnych, ze zgiozą zauważyłem, iż są terrozywani 
przez żydów.

W tym zakątku zeszła wiara katolicka ni e- 
stety, do formy tylko; tam urósł nieznany ludowi 
z 'mienia, a szkaradny w swych skutkach libe
ralizm najgorszego gatunku, rozwinięty pod po
tężnym wpływem wyznania, kcóre nie zna mi
łości bliźniego. Wśród lucu tutejszego, bez oj
cowskiej wpływowej opieki właściciela— dobra tu 
bowiem przeważnie kameralne — szerzy się s tra 
szny upadek ; wiara tylko w obrzędach czczona 
a spotwarzoaa w życiu domowem i pubiicznem. 
Praca duchowieństwa spotęgowana do możliwych 
granic poświęcenia — nie podołała dotąd ogro
mowi przewrotności zakorzenionej i pudsycanej 
przez n ;eokiełznane złe wpływy wśród słabego 
ludu.

Sądzę, iż dziś już każdy prawy obywatel 
kraju, wielL czy mały. wyznaje ten artykuł wiary 
naroduwej, iż wznieść się możemy jedynie przez 
ogólne podniesienie dobrobytu i zdrowej oświaty 
ludu. Podstawą zaś, opoką, skałą c którą w ka
żdej dobie i wśród najsroższej nawet burzy za
czepiamy śmiałe i pewni ratunku kotwicę skoła
tanego statku, jest Dasza święta wiara katolicka. 
Wiedzą to i wierzą w to meprzyaciele nasi, że 
ana jest fundamentem polskości i rusinizmu wol
nego Bez niej cóźby się dotąd było stało z nami, 
a cóż dopiero z ruską bracią?!

Kto tedy świętą katolicką wiarę, jedyny 
wspólny skarb ludów bratnich, osłabiać pomaga 
lub dozwala, popełnia grzech ciężki, śmiertelny, 
nie tylko pod religijnym, ale i pod politycznym 
względem,

Był czas, kiedy w Galicji niejednokrotnie 
w walkach wyborczych katolik podawał ręitę spe
kulantom, co z nim tylko dla interesu się wią
zali — i z ich pomocą ehwilowb odnosił zwy
cięztwa, nie pomnąc, że w ten sposób koDał dół 
metylko pod bratem swoim lecz i pod sobą, bo 
siał ziarno demoralizacji w społeczeństwie kato- 
lickiem.

Były wypadki w których przez podtrzyma
nie kandydata, ci nasi najserdeczniejsi z m i a 
s t e c z e k  i ws i  s z c z e g ó l n i e j ,  oddali pewne 
zasługi, ki,óre do znakomitej podnieść umieli 
wartości, świat łudząc swoją niezwykłą lojalnością 
i za tą  cenę pozyskali nietylko nagrody znaczne 
i liczne ustępstwa, lecz mestety co  n a j g o r s z a ,  
s t a ł y  wp yw i t r w a ł e  z a u f a n i e  kosztem 
pogrążenia, poniżenia zdemoralizowania na czas 
długi pewnej części n i e w i n n y c h  w g r u n c  e 
r z e c z y  szczerych katolików, którzy się chwi
lowo znaleźli w przeciwnym obozie wyborczym.

Takie z w i c h n i ę c i e  r ó w n o w a g i ,  wpro
wadzenie innego całkiem nieodpowiedniego ele
mentu w miejsce rodzinnego w system wyborczy 
bodaj czy nie całej Galicji, musiało wywołać stan 
nienaturalny.

Włościanie czująi przeważny wpływ tego 
obcego żywiołu i zauważywszy niemoc własnych 
obywateli, z obawy z początku a z cawyczk' 
potem, gdy zwłaszcza wódka jako łącznik niepo
spolite przytem oddawała u s łu g i , przylgnęłi 
w końcu do tego obcego żywiołu podtrzymując 
go wlasnemi sokami żywotnem* z niebezpieczeń
stwem istnienia swego, a z ogromnym uszczerb
kiem organizmu narodowego i państwowego, któ
ry ze względów n a  w ł a s n e  z d r o w i e ,  wi 

n i e n  b y ł  t y l k o  w g r a n i c a c h  p r z e p i s a 
n y c h  tolerancją dozwalać na rozwój tego obcego 
żywiołu — winien być z pobudek czysto ju-L 
materjalnych 'eżeli me moralnych przedewszyst- 
kiem pozostać takim, jakim w zasadzie powstał: 
chrześciańsko-katolickim.

Kto był łaskaw odczytać dotąd, pojmie, że 
daleki jestem od jakiejkolwiekbądź szykany i na
paść że wołam tylko o obronę p o d s t a w y  
b y t u  s p o ł e c z n o ś c i  n a s z e j  przed nierozwa
żnym systemem działania, w całym prawie kraju 
zastosowanie znajdującym.

Biedna mieścina Kozłów, ma właśnie przed 
sobą do przekroczenia... próg sześciolecia: wy
bory gminne. Owóż od lat 10 jest ta gmina zu
pełnie wydana na pastwę gospodarki tego obcego 
żywiołu.

Bezład w majątku gminnym raj większy; 
kasa pożyczkowa o kapitale obrotowym 11.000 zł., 
której zwroty wynosiły tygodniowo jeszcze przed 
5ciu laty 200 zł., wykazuje obecnie tylko kilka
naście zł. zwrotów w takim samym czasie.

Dłużnicy od dawna nie zaskarżeni i wsku
tek minionych już bardzo wielu trzechletnich 
terminów spłat — procenta zwłoki w znacznej 
sumie przepadły. Kasa ubogich pokrzywdzona ; 
oto sześć lat temu eszcze jak nieprawnie w y
pożyczono z niej 100 zł. i do dziś dnia o zwro
cie takowych nikt nie myśli.

Na naleganie księży mie^cowych wytoczono 
wprawdzie skargę, ale sprawa jakoś ugrzęzłr 
w ten sposób, iż aż dwa termina dla jej roz
strzygnięcia wyznaczone wypadły właśnie w dnie 
świąt hebrajskich, w których oczywiście żyd wo- 
len jest od stawania przed sądem. Za poruszenie 
tej sprawy zaprzysięźono księżom zemstę i to 
z pomocą ich własnych owieczek dla powiększe
nia zgrozy mają być pominięci wraz z całą bo 
jaźiiwą resztą inteligencji miasteczka przy no
wych wyboracn.

Koniecznie także, jako rzecz nadzwyczajną 
dodać należy, że kiedy w roku zeszłym władze 
skazały jednego z żydów, a radnego miejskiego, 
na 15 zł grzywny za skuszenie do pijaństwa i 
tę Kwotę po ściągnięciu przesłały zwierzchności 
gminnej do funduszu ubogich, bolejąca nad taką 
krzywdą patrjarsze swemu wyrządzoną, rada 
gminna na najbliższem całkiem po formie odby
tom posiedzeniu tę kwotę mu z funduszu ubo
gich zwróciła. — Kończę na tem, gdyż nie mam 
zamiaru wywlekać brudów; na dochodzenie prze
kroczeń są inne właściwe sposoDy i to co tutaj 
zacytowałem, uczyniłem z koniecznej potrzeby 
odszkicowania stosunków

Zastrzedz się wreszcie mrszę przed insy- 
nowaniem mi antysemityzmu.

Antisemityzm potępił w .mieniu csłAgo 
chrześciańskiego społeczeństwa GaLcj czcigodny 
ks. Ruczka w Radzie Państwa w Wiedniu, i są
dzę, że każdy zapatrywania przez niego w tej 
mierze wypowiedziane szczerze podziela.

Inna to jest jednak rzecz — spełniać obo
wiązek przez sam rozsądek wskazany i bronić 
się przeciw anti-chrześcianizmowi.

Upraszamy o wczesne odnowienie przed
pła ty , bo równo z pierw szym  lutego wstrzymamy 
wysyłkę wszystkim tym , którzy przed tym  dniem 
przedpłaty nie odnowią.

K R Ó W  I - K A.
Lwów , dnia 28 stycznia. i

j ł a r .  Najj. Pan  udzielił z swej prywatnej szka
tuły gminie Żurawica w i owiecie przemyskim na bu
dowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 zł.

P r z e n i e s i e n i e  w  s t a n  s z l a c h e c k i .  Najja 
śniejszy Pan nadał radzcy ministerjalnemu v mini
sterstwie handlu, dr. Janowi B ażantow i, jako kawale
rowi austrjacko-ceearsKiego orderu Leopolda, w myśl 
statutów orderu, stau szlaohccki.

Z a rm ji .  Genera ł baron Reinlander został 
mianowany szefem sziaon generalnego na miejsce 
barona Becka, który otrzymał nominację na pier
wszego generał-adjutanta Najj. Pana,

D yplom  d o k to rsk i  honoris causa wręcz, no 
uroozyście wczoraj w południe ks. Aroybiskupowi 
Morawskiemu. Pp. dr. T P iiat,  jako rektor u n iw er 
sytetu, dr. Ogonowski jako prodziekan wydziału 
prawniczego dr. Kasznica, jako promator, udali się 
d > arcybiskupiego Dałacu i tam po stosownej prze
mowie wręczył najprzpwieiebn;“jszemr parterzowi 
pięknie wykonany dyplom.

Zastępstwo. W miejsce chorego dra Aua po
wołał 'Wydział krajowy dra T. Rutowskiego, kiero
wnika statystycznego biura krajowego przemysłu i 
handlu do wykłrdów ekon imji politycznej i s ta ty 
styki w wyższej szkole rolniczej w Dublanach.

P. L u d w ik  R a m u ł t ,  architekt, delegowany 
przez galicyjskie Towarzystwo gospodarskie z pole- 
nia c. k. ministerjum rolnictwa, wybiera się w tych 
dniach w podróż po kraju, celeir znadania obecne
go stanu budownictwa wiejskiego i zdjęeia tak zw. 
typów.
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Z BIEGIEM LAT
P O W I E Ś Ć

przez

1.

(Hiąg dalszy).

— Czyj to portret? — spytał?
— Czyj? Szczęśliwej niegdyś kobiety. Przy

patrz się dobrze panno Karolino, i P"W'edz, 
czy do mnie podobny? Poznajesz m nie?  A je 
dnak tak wyglądałam. Nie zrzędziłam wówcz*s, 
nie nrałam w sercu goryczy i rozczarowania, 
wierzyłam w piękne przym oty u ludzi. Zmieni
łam się żółć piersi zalała. Straciłam, com uko
chała, opłakałam zmarłych i żywych. Zwolna, 
i&k młodość z twarzy, z duszy zeszły złudzenia. 
O moje dziecko, niech cię Bóg broni cierpieć, 
jak ia cierpiałam !... N>e masz gorszej dla serca 
rany nad łę. którą swoi zadają... nie masz wię
cej dojmującego wstydu, nad wstyd za swoich.

Zakryła ręką oczy. Lola ramieniem objęła 
płaczącą Rawiczową. Niezmierna litość i jej łzy 
wyciskała.

— Droga pani, uspokć, się — prosiła. — Bóg 
łasnaw, odmieni złe, zeszłe pociechę...

— Poczciwa. Dziękuję ci. Dawno nie słysza
łam pocieszającego słowa. Masz słuszność... jesz
cze doczekać mogę... Bóg łaskaw, wszystko od
mienić zdoła...

Uściskała Lolę, otarła łzy
—  Gdybym mogła taką znalezc synowę — 

szepnęła.

Wpatrzyła się w piękną twarzyczkę, uśmie
chnęła się i spytała :

—- Czy pomyślałaś, że ci kiedy przyjdzie 
wyjść za mąż?

Lola zmięszana ukryła głowę na j‘ej ra
mieniu.

W tej chwili staroświecki zegar stojący na 
kominie wydzwonił godzinę.

— Już cak późno? Nie wiedziełam — zawo 
łała Rawiczowa. — Spieszmy, ażebyś wszystko 
oględnęła, zanim wyjdziemy. Patrz, jakie śliczne 
dwie figurki z kości słoniowej — zuakomite wy
konanie i natchniony rylec. Przedstawiają dwa 
odrębne typy, ta artystę-rzeżbiarza, tamta pro
stego rzemieślmka. Wyrazem twarzy różnią się 
wielce. Czoło u jednego wyniosłe, świeci płomie
niem geniuszu. Drugiego oblicze, jak kayta wy
darta, wzrok nie sięga daleko. Tak chciał mistrz, 
k^óry w tej oto postaci siebie samego przed
stawił.

i duch przeważa, a tam ciało. Gorzka 
myśl prz wodniczyła tworzeniu. Ubogi rzeŹDiarz 
ginął z głodu, gdy rzemieślnik był bogaczem. 
Zdarzyło się, że ów w dostatkach żyjący czło
wiek, polecił mistrzowi zrobić coś pięknego, dla 
przyozdobienia salonu. I  rzeźbiarz kupił kość 
słoniową, która pod jego dłonią stała się posłu
szną, jak miękki wosk. I co drgało mu w duszy 
w ielił w rzeźbę. Wszystkie zawody, żale, smutki 
i bole wypisał na twarzy artysty, a gorzką iro- 
nj^ zaklął w typie drugiego. Nie ma ani jednej 
wyższej m jśli pod czaszką bogatego rzemieślnika, 
za tc widocznie dobrze mu się dzieje.

— I nic po nim nie zostanie, oprócz pienię
dzy ! — zawołała Lola — gdy tamten żyć nę- 
dzie wieki.

— Masz słuszność. Każde zadanie trzeba bó
lem okupić. Zadaniem rzeźbiarza było zarabiać

na sławę. Długo o niej marzył. Przyszła, gdy 
umarł. To smutne.

— Smutne, ale i pocieszające zarazem. Owoc 
wydaje życie, choć się skończy, a myśl przeżyje 
zawsze człowieka, jak i czyny ,ego.

— Jeszcze raz wlewasz we mnie otuchę. Bo
dajby się twoje słowa święciły. Go to za mądra 
główka, choć młoda... — dodała Rawiczowa.

Lola zarumieniła się.
Nigdy żadne pochlebstwo tak mile me za 

brzmiało w jej uszach. Wiedziała, że Raw<czowa 
rachuie się ze słowami. Zys’ ała więc życzliwość 
tej surowej pan i?  % wdzięcznością spojr zała ku 
Diej. Nie czuła się już tak zupełnie samą na 
świecie.

J H I .
— List od mego męża? Mój Boże, co to ma 

znaczyć ?
I  Lola ob-acała na wszystkie strony sze

roką zapieczętowaną kopertę, jak b y  ręką Kazi
mierza skreślony a d r e s : dc jaśnie wielmożnej 
Gabrjeli Rawiczowej — mógł opowiedzieć o tre
ści tajemnAzego, kryjącego się wewnątrz, pisma. 
Serce jej b ło, Różne nieprawdopodobne myśli 
snuły się po głowie.

Rawiczowa była w stajni. Czekała jej po
wrotu z niecierpliwością i bojaźnią zarazem, 
trzymając list w rękach.

Z poczty właśn.c co tylko Drzyniesiono ga
zety i  między niemi ów list od Kazić Przesyłkę 
odbierała zawsze sama, trudniła się również wy
syłaniem listów n a  pocztę. Pani bardzo była zp 
dowolnioną z jej pamięci i akuratności, nikomu 
innemu nie powierzała tegc ważnego zadania.

Rawiczowa powróciła ze stajni
— Jest  co z poczty ? i list odebrała z rąk 

Loli. — Poczciwy prn  Nalipkowsk’ — dodała — 
nie zapomina o mnie.

Uśmiechnęła się przeczytawszy.
-— Dobre otrzymałaś pani wiadomości — jak 

widzę — szeDnęła Lola.
—  W samej rzeczy. Nieoceniony przyjaciel, 

zaspokoił mnie zuDełnie.
Lola zdziwiona słuchała. J  igdy Kazio nie 

wymówił przy niej nazwiska pani ay iczowei — 
dla czegóż zwała go przyjai jlem?

— Ach, żebyś wiedriała, -m o ja  oroga, co to 
za człowiek — zawołała pani Gabrjela. Takiej 
zacności, prawości i charakteru ze świecą szu
kać. — Rzadkich cnót... rzadkich zalet... ten pan 
Nalipkowski.

Pochwały Kaziowi oddawane brzmiały w jej 
uszach najrozkoszniejsza muzyka, ale zara
zem tęsknotę budziły w duszy.

— A przytem skromność rzadka —  dokoń
czyła Rawiczowa.

— Pani dawno zna pana Nalipkowskiego ? — 
ośmieliła się Lola zapytać.

— Nie, nie znam go wcal >. Dziwi cię to ?... 
Wyświadczył mi jednak przysługę — co mówię, 
dobrodziejstwo!... i pisujemy odtąd do siebie. 
Niech go Bóg błogosławi... Słyszę, nieszczęśli
wy... Jakby na to zasługiwał!... '

Loli w piersiach dech zaparło. Pierwszy 
raz o Kaziu się dowiadywała.

— Wyobraź sobie, ożeni' się z mi.ości. Wziął 
pannę z donrego domu, ale bez posagu. W ie
dział, że rodzina jej zrujnowana. Była to s tra 
szna g'ymaśnica. wymagająca — leniwa — sło
wem, do niczego. Zamiast wdzięcznością zapłacić 
mężowi, który ozoczył ją wszystkiim, co tylko 
można mieć w dodatnim, szlacheckim domu, cią
gle mu dokuczała. Jego z nią pożycie stało się 
pasmem udręczeń. Ale kochał ją. Oczekiwał po
prawy. I  cóż uczyniła, jak ci s,ę zdaje? Ucie
kła, moja dróga, uciekła od niego, jak  pierwsza

Z karnaw ai u. Bal Koła literackiego, który 
się odbędzie d. 17 lutego w salach Kasyna miej
skiego nosić będzie nazwę „Jarm arku w I(oromyi.“ 
Część docholu z balu przeznaczono na Kółka rol
nicze, część zaś na wsparcie wdów i sierot po lite- 
ratacti. Bal ten, jak co roku, będzie zapewne i teraz 
stanowił kulminacyjny punkt karnawału.

„Ruskie kaByno“ urządza w bieżącym ka rn a 
wale cztery wieczorki wełniane w sali „Narodnego 
Domti“ w dnie sobotnie: 29 stycznia 5, 12 i 19 
lutego b. r. Wieczorki te zdobyły sobie od lat kilku 
zasłużoną renomę i zapewne także tego n k u  u t rzy 
mają sie na wysokości zabaw, pełnych werwy i w y
kwintnej swobody.

W Stowarzyszeniu „Gwiazda" odbędzie się 
jutro wieczorek maskowy.

Tego samego dnia urządza w sali Frohsinu 
hal Towarzystwo rygorozantów wyznania - mujżeszo-
WcgO.

P o s ie d zen ie  n au k o w e sekcji lwowskiej To
warzystwa lekarzy galicyjskich odbędzie się w so
botę dnia 29 styczzia 1887 o godzinie 6ej wieczo
rem w ratuszu na I I  piętrze. Porządek dzit-nny :
1) Kol. Dr. Barącz : a) przeaskawi chorego do kmę- 
tego promienicą (Aktinomycosis) i objaśni rzecz przy 
pomocy preparatów drobnowidowych; b) przed,"tawi 
chorego po nowej operacji polipów nosopołykowyeh.
2) Kol. dr Schmidt przedstawi chorego dctknDtego 
iit-i. iglobinurją. 4) Kol. dr. W inkow ski „O istotach 
białkowatych w moczu." 4) Sprawozdań e bióra o 
wnioskach Kol. redzcy dra  Biesiadeckiego i dm 
Merunowicza.

i* K a ta rz y n a  z K w ia tk o w sk ich  P obud- 
k iew iczo w a matka znanego i szanowanego kapłana 
umarła dnia 26go b. ra. w Krakowie w 81 roku 
życia

P o s ie d zen ie  R ad y  m ie jsk ie j  odbyło się 
wczoraj pod przewodnictwem pierwszrgo delegata 
prof. Gryzieckiegc. '

Otwierając posiedzenie zaprosił przewodniczą
cych pp. radnych na nabożeństwo za spokój dnszy 
śp. J a n a  Kilińskiego, tfcóre się odbędzie w sobotę 
dnia 29 b. m. w kościele 0 0 .  Karmelitów o gL.dz. 
10 rano.

Ł porządku dziennego uchwalono przedłożyć 
na 2 lata kontrakt najmu realności pud 1. 345 na 
Żółkiewakiem, celem umieszczenia tam dwóch kim- 
panij piechoty.

Prośba dyrekcji szkoły realnej o wyasrgnowa- 
nie jej rocznej, dotacji na środki naukowe wywołała 
dłuższą dyskusję. Przy założeniu wspomniauej, szko
ły zobowiązał się gmina miasta Lwowa przyczyniać 
się corocznie datkiem 945 zł. na środki l Hukowe, 
w zamian zaś pobierała poiowę taks wsfępnyoh i 
opłaty szkolnej.

Dawniej gdy opłata  wpływała wpiost do kasy 
szkolnej -lT- rozdział jej odbywał się w krótkiej dro
dze. Teraz jednak, kiedy na mocy rozporządzenia 
ministra oświaty, czesne wpływa wprost do kasy 
rządowej rozdział taki nie je s t  możliwy i gmina nie 
otrzymała dotyezas należącej się jej sumy.

Uchwalono tedy udać się do Rady zkolnoj 
kraiowej o wyasygnowanie należnej kwoty i prosić 
zarazem o uregulowanie stosunku gminj do rządu 
co do u trzym a '  ‘.a miejscowej szkoły realnej —  i 
wstrzymać się na razie od wypłaty zwykłej do
tacji.

Fnnkcjonarjuszom miejskiego urzędu budowni
czego przyznano za czas ich zajęcia przy budowlach 
m ‘jakich dodatk: miesięczne a to : inspektorowi 40 
zł.. Inżynierowi 35 zł., adjnnktowi 3C zł., asysten-
to” i 2K *ł elewowi 20 zł.

Zamknięcie rachunków gmi-iuegc podatku czyn
szowego za r. 1885 przyjęto dowiadomuści, pizyczetn 
dr. Goldman skonstatował wielką śc is łoś ' i dokła
dność dającą się spostrzegać w tym dziaie czynno
ści miejskiej Izby obrachunkowej.

Kas.ęprń załatwiono odmownie cały szereg 
rekursów judowniczych i na tero posiedzenń ~ za- 
i ończono. Posiedzenia tajnego nie było dla braku 
kompletu. - - - •

O t r z y m u j e m y  następujące pismo z prośbą o 
ogłoszenie:

„Ponieważ od rolnych osób dochodzą nas za 
żalenie, że pomimo najlepszych chęci — nie mogły 
brać udziału w tegorocznym obchudzie rocznięy 22 
stycznia, gdyż i ie otrzymały zaproszeń, uzojehiy się 
w obowjązKu podać :do wiadomości interesowanych 
następujące wyjaśnienie: £ '

„Na poufnem liczniejszem zebraniu z powoda 
tej rocznicy panowie Re . . .  i Chr . . . .  w imieniu 
polski j  nłodzieży akademickiej i politechnicznej' 
podjęli się doręczenia zaproszeń dla 80  osób mają
cych wziąć udział w tym obchodzie narodowym.

„Tymczasem panowie ć? literalnie ani jednego 5 
zaproszenia nie doręczyli, i w wigilję obchodu i,ij. 
21 bm.) w piątek wieczorem zwrócili wszystkie z a 
proszenia.

R F a k t  ten napozór drobny naoiera znaczeniL, 
jeżeli się zważy, że w pomienionym obchodzie naro
dowym, ograniczonym na zamknięte koło zaproszo
nych nie mogli wziąć udziału ci właśnie, którzy 
zawsze uczestniczyli w latach ubiegłych w tym ob 
chodzie, a którzy z winy panów R . . . i Ch . . .  nie 
otrzymawszy zaproszenia, wyrażają swoie nieza- 
dowolnienie.

lepsza awanturnica. Nieszczęśliwy mąż ledwie 
nie stracił zmys.ów z rozpaczy. Z o ra ła  mu praca, 
tej się poświęcił. — Sadzić możesz, jak* w nim 
żelazna wytrwałość. Nie złamał go srogi zawód, 
nie zniechęciło osamotnienie — obowiązki swoje 
miał ciągle pa oku. Bodaj takich więcej, a nie 
bylibyśmy tem, czem dziś jesteśmy 1

W do! żywa słuchała Lola. Jakże straszne 
były smutki jej kaprysów samowolnych zachcia- 
nok!... Poznawała teraz dopiero czem zgrzeszył*.. 
Postępowanie jej z mężem jasno stanęło w myśli... 
Gdyby me ono, czyżby był uwierzył w ucieczkę 
z Aronffym ?

— Musi to być kobieta bez odrobiny se rc a — 
ciągnęła dalej oburzona Rawiczowa. — Wyobra
żali ją  so b ie : strojnisia, zakochana ,w sobie, 
próżna i głupia... Inaczej nie bvłfby Dopełnił? 
takie niedorzeczności...

Żal i boleść ścisnęły sercem Loli... Miała 
ochotę przyznać się czem była, wyspowiadać 
przed Danią Gabrjelą cała prawdą i odkryć swą 
skruchę i żałość.. Aie myśl, ze j°j nie uwierzy, 
zamknęła zbladle usta. Nie wiele mogła na sw® 
usprawiedliwienie przytoczyć..! lę k a ła  się przy* 
tem utracić tej trocL łasaawości i serca, któr® 
była zyskała. Pani Rawiczowa odtrącić ją  mo" 
gła... a gdzież się podzieje wówczas? Przvwią' 
zała się już do niuj — przywykła do Hreczku' 
wy... St.a^. zJjąi Lolę, nic nie powiedziała.

— Usiądź no, -  list ci podyktuję.
Przezwyciężyła wzruszenie, wz ęła pióro ‘

gotowata się spełnić rozkaz pani.
— Kochany panie Kazimierzu : — zaczęła d j '  

ktować Rawiczowa.
O Boże, miałaż wiąc pisać do męża? 

to uiemożebne... Poznałby jej pismo i  w s z y s t k 0 
by się odkryło. Krzyknęła.

(0 . d, n.)
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„Doznawszy tak smutnego zawodu ze strony 
obecnych reprezentantów  młodzieży polskiej wyż
szych zakładów naukowych, która dawDiej wyprze
dzała innych w tego rodzaju objawach patrjotycz- 
nyeb, korzystamy z tej sposobności, by podzielić się 
także tą ubolewania godną wiadomością z całą mło
dzieżą akademicką i politechniczną, a to głównie 
dlatego, żehy zasłonić ją od zarzutu, że łączy się 
W każdym razie z postępowaniem swoich reprezen
tantów, a więc i z obecnym niepatrjotycznym ich 
Postępkiem.

„Spodziewamy się, że młodzież nasza wyrazi 
Panom R. i Ch. swoje niezadowolnienie i odmówi 
ou w przyszłości prawa występowania w charakterze 
przedstawicieli młodzieży uniwersytetu i politechniki.“ 

Dr. Bogusław Longchcimps. J . K . Janowski.
Wacław Karol Broniewski.

F a łs z e rz  przekazów . Donosiliśmy przed 
kilku dniami w rubryce „wypadków w mieście* 
0 fałszowanym przekazie, który nieznajomemu mło
dzieńcowi wymieniał handlarz starzyzną ScbDappek. 
Len kult fałszerstwa wydał owoce także w K ra
kowie.

Urząd pocztowy krakowski, jak  pisze Czas, 
Przytrzymał niedawno fałszywy przekaz pocztowy na 
18 złr., a w kilka dui potem zakwestjonowano we 
Lwowie taki sam podrobiony przekaz pocztowy na 
15 złr. Śledztwo policyjne obecnie wykazało, iż p rz e 
c z y  te wyszły z ręki jednego z dawnych statystów 
teatralnych, nazwiskiem W. H  , którego teŁ już we 
Lwowie przyaresztowano i do sądu karnego odsta
wiono. £

W y p a d k i  w m ic .ś e ie .  Józefa Przybyłowi- 
c*owa, żona zarobnika, licząca la t  40, usiłowała 
°debrać Bobie życie trucizną na szczury. Przyczyną 
Bamobójczego zamachu miało być nałogowe opilstwo.

Niebezpiecznie chorą odstawiono do szpitala 
głównego.

Wczoraj wieczór przyszło do bitki między go
larzem Langerem i dwoma jego napas tn ikam i:  do
rożkarzem Seimem Mohrem i kelnerem Jakóbem 
Bauerem, którzy pobiwszy Langera, wrzucili go do 
Bełtwi. Langera  wydobyto silnie skaleczonego ; sku
tkiem pobicia i przestrachu popadł on w silną cho- 
rohę. Napastników aresztowała policja.

K r o n i c z k a  p r o w i n c j o n a l n a .
W  B ł y s z c z y  w o d a c h  pod Żółkwią wy

buch ł  d. 23 bm. nad ranom pożar w stodole gospo
darza Kulawca i zniszczył całą jego posiadłość wraz 
2 zagrodami dwóch sąsiadów Kulawca. Szkoda w y
nosi ckoło 3.000 złr.

W  B o c h n i  odbyło się d. 23 b. m walne 
Zgromadzenie członków „Czytelni*, składający h się 
Przeważnie z górników i rzemieślników. Towarzystwo 
to, powstałe dopiero od kilku miesięcy, liczy obecnie 
130 członków. W skład wydziału na rok bieżący 
Weszli pp. W ładysław Pisz, jako prezes, Leon Góra, 
jako jego zastępca, zaś pp. Jungenfank, Loher, Kur- 
kiewicz, Kubicki Ja n .  Stalli Jan ,  Huzer Franciszek, 
Basiński Franciszek i Górski Stanisław.

W C z e r n i o w c a c h  skończył się w ubiegłą 
Bobot§ późnym wieczorem proces przeciwko agitato
rom wyborczym. Trybunał s k a z a ł : Abrahama B er
gera na 8 dni aresztu z 2-razowym postem ; Karola 
2allika i Michała Fediuka po 14 dni aresztu z je
dnorazowym postem ; Teka Meislera na 14 dni are- 
Bztu z 2-razowym postem. — Innych podsądnych 
Uwolniono.

W  D o b r o m  i l u  dała trupa pp. Biberowicza 
i HryniewBkiego trzy przedstawienia, które uwień
czone zostały pomyślnym sukcesem

W  H o r  y h 1 a d a c h (pow. tłumacki) utopiła 
się w Dniestrze w przystępie okłąkania włościanka 
Marja Wasyłygzynowa, od długiego już czasu umy
słowo cierpiąca.

W K o ł o m y i  urządziło towarzystwo drama
tyczne p. Bąlabaydera-Benzy d. 19. bm. ostatnie po 
dwumiesięcznym pobycie przedstawienie. Ogółem 
w ciągu tego czasu dało wymienione towarzystwo 
42 przedstawień, które znalazły należyte poparcie ze 
strony publiczności, Kilka z tych przedstawień dano 
Da cele dobroczynne. W dwóch ostatnich przedsta
wieniach, mianowicie w „Gasparone" i „Wicek i 
'Wacek* b ra ł  udział jako gość p .T. Myszkowski, 
artysta lwowskiej sceny, któremu artyści trupy w do
wód wdzięczności ofiarowali podczas przedstawienia 
„Wicka i Wacka* piękny bukiet.

W  mieście tern zawiązała się dnia 16. b. m. 
„Spółka magazynowa kowalska i pokrewnych ręko
dzieł.* Przystąpiło już do niej 50 członków, z tych 
22 z udziałami po 50 złr. W  skład dyrekcji weszli 
pp. Albin Błoński, Teofil Blicharski i Ju ljan  Kisie
lewski.

W Ł a ń c u c i e  zm arł d. 26 bm. Franciszek 
Szmidowicz, radzca rządu, emerytowany dyrektor po
licji lwowskiej. Zmarły liczył lat 79, był członkiem 
Rady gminnej i Rady szkolnej łańcuckiej i zdobył j  

sobie na tych stanowiskach ogólne poważanie.
W  M o s t a c h  W i e l k i c h  odbędzie się dnia 

29 bm. zabawa z tańcami pod egidą prezesa Rady 
powiadowej żółkiewskiej p. M. Mniszka, a na do
chód miejscowej straży ochotniczej ogniowej.

W P  r z e m y ś 1 u odbyło się dnia 25 bm. zgro
madzenie ruskich księży z djecezji przemyskiej w 
sprawie założenia gimnazjum ruskiego w Przemyślu. 
Przemawiał na niem przekonywująco lekarz p. Gie- 
buziński w tym duchu, iż zależenie gimnazjum z r u 
skim językiem wykładowym byłoby połączone ze 
szkodą dla Rusinów.

P an i Biberowiczowa żona dyrektora teatru ru
skiego, bawiącego obecnie w Przemyślu, otrzymała 
cenny upominek, mianowicie bransoletę z napisem 
„Od Rusinów przemyskich* w dowód uznania za
sług, jakie położyła około podniesienia teatru r u 
skiego.

W  R  ze s z o w i e d. 20 bm. odbyło się wal
ne zgromadzenie rzeszowskiej sekcji Tow. lekarskie
go. Między innemi uchwalono polecić, aby apteki 
w y d a w a ły  kwas jedynie na receptę lekarza, aby 5 %  
rozczyn tego kwasu oznaczano na winietach znakiem 
trucizny, a jako „wodę karbolową* sprzedawano roz- 
czyn 2 procentowy.

W  8 » m b o r z e  odbyło się d. 22 bm. jako 
w rocznicę powstania styczniowego w kościele 0 0 .  
Bernardynów uroczyste żałobne nabożeństwo.

W S t r y j  u odbędzie się dnia 1 lutego bal 
w  resursie.

W  Z a g ó r z u  odbyło się d. 8 bm. w „Czy
telni* przedstawienie amatorskie. Odegrano „Po dro 
dze* Gawalewicza i „Flisaków* Anczyca. Na d ru 
gie przedstawienie urządzone dnia 28 bm. wybrano 
„Oonsilinm faeultatis* i „Werbel domowy.*

Literatura i Sztuka.
* P u ła w y .  (1762— 1830, Monografja z życia 

towarzyskiego, politycznego i literackiego na podsta
wie archiwum ks. Czartoryskich w Krakowie opra 
oował L. hr. Dębicki, Lwów, nakł. księg. Gubryno 
wirza i Schmidta. 1887 2 tomy.

P u ł a w y !  Miejscowość tę. otacza taki urok 
Wspomnień z naszego odrodzenia w czasach przed
rozbiorowych i porozbiorowych, że już samo wypi
sanie tej nazwy na tytule wystarcza, aby każdy 
książkę skwapliwie pochwycił do ręki. Chwytamy 
ją też tern skwapliwiej,  rozczytujemy się w niej 
* tem większą ciekawością, gdyż dotąd znane nam

Puław y prawie tylko z tradycji, przechowywanej 
w każdym polskim domu i z urywkowych luźnych 
wspomnień roztrzęsionych po rozmaitych pismach. 
Niezbyt dawno temu pisał A. E. Koźmian, zachwy
cając się w pamiętnikach swoich Puławami, że cze
kają one na biografa, któryby opisał ich dzieje. Do
czekały go się nareszeio w hr. Dębickim. Obdarza 
on nas pierwszą obszerną ich monografją. Jemu 
też pierwszemu podobno pozwolono czerpać wiadomo
ści z nieznanych dotąd źródeł archiwum ks. Czarto
ryskich w Krakowie, z których umiał korzystać 
z sumiennością historyka, z ciepłem serdecznem za 
miłowanego w wspomnieniach przeszłości swej ziemi 
Polaka i ze zręcznością rutynowanego publicysty. T. zy 
te zalety autora odbiły się bardzo korzystnie w jego 
dziele. Jego zmysł historyczny podniósł je  nad po
ziom powszednich zapisków pamiętnikarskich, jego 
uczucia patrjotyczne, cześć dla przeszłości i dla ro
dziny, która tyle u nas położyła zasług, natchnęły 
je duchem szczeropolskim, a jego talent publicysty 
czny zrobił je tak zajmującem i poczytnem jak po
wieść.

Książka hr. Dębickiego zajmującą jest jednak 
nietyle ogólnem tłem historycznem, ile raczej mnó
stwem wielce charakterystycznych szczegółów z ży
cia domowego i publicznego, politycznego i litera
ckiego, które rozwijało się na klasycznym —  że eię 
tak wyrazimy — gruncie P u ław  w czasach rozbio
rowych i porozbiorowych naszej ojczyzny; zajmującą 
jest mnóstwem postaci historycznych, wybitnych s ta 
nowiskiem swojem społecznem, politycznem lub na- 
ukowem, gromadzących się około rodziny Czartory
skich, która gdy jej wytrącono z rąk ster rządu 
Rzpltej, stanęła na czele ruchu umysłowego i roz
woju towarzyskiego ówczesnej Polski, nadała mu 
nowy kierunek, przyczyniła się w części przeważnej 
do otrząśsienia się narodu z upadku, prostactwa i 
ciemnoty czasów saskich i s tara ła  się tradycją i 
zbieraniem pamiątek przeszłości, a nadzieją przy
szłości i wspólną pracą na polu oświaty utrzymać 
duchową jedność w narodzie rozerwanym politycznie 
na trzy części.

Działalność polityczna głośnej w swoim czasie 
„familji* i ostatniego jej reprezentanta z epoki 
przedrozbiorowej księcia Jenera ła  ziem Podolskich 
bywała i bywa dotąd rozmaicie ocenianą. „Fam iljau 
jak miała u współczesnych, tak ma do dzisiaj stron
ników i przeciwników swoich tendencyj politycznych, 
i od Kołłątaja i Lelewela aż do Szujskiego i Ka
linki krążą o jej historycznem stanowisku wręcz 
przeciwne zdania. Żadne z tych zdań nie otrzymało 
dotąd stanowczej przewagi ani w dziejopisarstwie, 
ani w opinji publicznej, bo żadna praca o ostatnim 
okresie dziejów niepodległej Rzpltej i o najbliższych- 
czasach po jej rozbiorze nie stanęła  na stanowisku 
bezwzględnej bezstronności i dopótąd nie stanie, do- 
pókąd nie znajdzie historyka, któryby jak Taine 
mógł z ręką na sercu o sobie powiedzieć, że nie 
jest i nie był nigdy stronnikiem żadnego obozu, a 
w swoich badaniach miał jedynie dochodzenie pra
wdy na celu i zupełnie objektywne jej przedsta
wienie.

Hr. Dębicki nie jes t  bynajmniej takim historykiem. 
Całem sercem przywiązany do Czartoryskich, prze
jęty tradycjami ich rodzinnemi, usprawiedliwia wszys- 
stkie ich kroki polityczne; przyznaje, że doznali 
zawodu, ale nie widzi nigdzie błędu i zalicza się 
otwarcie do rzędu ich czcicieli. Na jego sądy o ich 
polityce nie możnaby się zgodzić bezwarunkowo, i 
zapewne niejedno z jego zdań o tej stronie ich dzia
łan ia  nie wytrzymałoby ścisłej krytyki.

Inaczej ma się rzecz z jego poglądami na ich 
działalność towarzyską i literacką, na ich prace 
okcło podniesienia ducha narodowego, około uoby- 
ezajenia i oświecenia społeczeństwa ówczesnego. Tu 
nie jes t hr. Dębicki rzecznikiem jakiegoś jednego 
stronnictwa lub pewnej szkoły historycznej, lecz jest 
tylko jednym głosem więcej w zgodnym chórze 
wszystkich, którzy tą sprawą się zajmowali. Jakko l
wiek bowiem rozmaite są zapatrywania na rolę po
lityczną Czartoryskich, to w ocenieniu ich potężnego 
wpływu cywilizacyjnego wszyscy pisarze jednogło
śnie przyznają, że ich to głównie zasługą Polska 
w czasie rozbiorów przedstawia fenomenalne, jedyne 
może w dziejach zjawisko, że upadek polityczny nie 
sprowadza w następstwie po sobie upadku narodu, 
lecz przeciwnie że towarzyszy mu rozwój i rozkwit 
życia umysłowego, literackiego i towarzyskiego, przy
pominający złotą epokę zygmuntowską; towarzyszy 
rozbudzenie ducha narodowego, spotęgowanie patrio
tyzmu, umiłowanie przeszłości, ożywienie nadziei i 
wiary w przyszłość, co wszystko razem staje się 
najwymowniejszym protestem przeciwko dokonanemu 
zamachowi politycznemu na narodzie pełnym sił ży
wotnych.

Jedyny to jasny promień na ponurem tle dzie
jów rozbiorowych, a promień ten rozświecający cie
mności ówczesne wychodzi z ożywczego ogniska, 
które książę jenerał z żoną swoją Izabellą rozniecili 
w Puławach. Stoją oni jakoby na straży świętego 
Znicza i nie dają mu zgaBnąć, aby jasny jego pło
mień przyświecał narodowi miotanemu burzami 
politycznemi na ciernistej dro lze porozbiorowego 
żywota.

Tak pojął i ocenił działanie księcia jenerała i 
jego żony lir. Dębicki i przedstawił je w szereeu 
dziewiętnastu udatnyeh szkiców, z których każdy 
stanowi osobną, zaokrągloną w sobie całość, a wszy
stkie razem łączą bię w obraz pełen barwy, ruchu 
i życia

Możnaby zarzucić szanownemu autorowi, że — 
mając tak obfite materjały pod ręką — niezupełnie 
je wyczerpał i nie spożytkował ich w sposób kry 
tyczny, przez co byłby podniósł wartość naukową 
swej pracy i wzbogacił historjografję cennym przy
czynkiem do dziejów naszych ostatuiego okresu. By
libyśmy mu podwójnie wdzięczni, gdyby z fem, co 
nam dał, połączył był więcej wyczerpującą dokła
dność historyczną. I lrab ia  Dębicki jednak nie po
stawił sobie za zadanie opracować krytycznie historję 
tej rodziny, której losy tak ściśle spłatają się z dzie
jami narodu całego, że niepodobna pomieścić ich 
w ciasnych ramach biografji. Chciał on tylko skre
ślić dla jak najszerszego koła czytelników wizerunek 
właścicieli Pu ław  i grupujących się około nich osób, 
a przytem rzucić ogólny pogląd na czasy i stosunki, 
wśród których oni żyli i d z ia ła l i ; i z tego zadania 
— musimy mu przyznać —  wywiązał się świetnie.

Przy całej prostocie stylu jes t w sposobie opo
wiadania tyle artystycznej techniki, tyle obrazowo
ści, że kto weźmie jego książkę do ręki, pewnie nie 
odłoży jej prędzej, dopokąd nie doczyta do końca. 
Obie główne postacie, księcia jenerała i księżny I z a 
belli, przedstawione są tak żywo, że widzimy ich 
w wyobraźni naszej, czujemy i myślimy razem z ni
mi, i zdaje nam się, że znajdujemy się w ich to
warzystwie, w gronie tycli wybranych, którzy ich 
otaczali.

W platane często w opowiadanie ogólne uwagi, 
jak np. o wpływie niewiast naszych na politykę, o 
wychowaniu, o zwrocie w literaturze naszej do n a 
tury i ludu, o konstytucji trzeciego maja i inne, od
znaczają się oryginalnością i natchnione są zawsze 
tak zacną tendencją, takiem poszanowaniem tradycji 
narodowej, że jednają autorowi całą sympatję czy
telnika.

Zamykając drugi tom pięknej pracy hr. Dębi
ckiego, żałujemy, żeśmy tak prędko zdążali do koń

ca, i że przychodzi nam pożegnać się z tym światem 
i z tymi ludźmi, pomiędzy których on nas książką 
swoją wprowadził, a którzy mimo tyloletriiego prze
działu tak są bliscy sercu naszemu. W. N.

R o zm a ito śc i.
—  P o le m ik a  am erykańska .  Jedua  z teksań

skich gazet odezwała się w sposób następny o żonie 
redaktora pisma konkurującego ; „Wczoraj pokazy
wała pani X. nową swoję amazonkę na ulicach 
miasta. Ma się rozumieć, że suknię tę wzięła na 
kredyt, bo skądżeby reduktor takiego świstka mógł 
mieó na zakupienie amazonki. Jeździć nie umie pani 
X., skacze ona na siodle, jak gdyby chciała utłuc 
twardy bifsztyk. W każdym razie jeździ jeszcze d a 
leko lepiej aniżeli jej mąż, ten stary cymbał, reda
guje swoje marne piśmidło.“

—  W ojny. W edług obliczeń historyka francu
skiego, Beaulieu, w samej Europie od 6 wieku było 
wojen 280,:—  to jest 44 wojen aby zdobyć więcej 
kraju, 22 wojen, aby wybrać haracz lub okup; 24 
wojen dla odwetu, dalej 41 wojen o korony, do k tó
rych roszczono prawo, 30 wojen pod pozorem pomo
cy sąsiadom, 23 wojen o hegemonję; 5 wojen o 
spory handlowe; 55 wojen domowych i 22 wojen re 
ligijnych !

— K o ro n k i  m eta low e . Najmodniejszym arty
kułem balowych toalet są obecnie koronki metalowe, 
do złudzenia naśladujące prawdziwe brukselskie. — 
Koronki te są z nitek stalowych nadzwyczaj cien
kich, które galwanicznie < obciąga się niklem lub 
złotem. Cena takich koronek metalowych je s t  prawie 
o połowę niższa od lnianych, chociaż za dotknięciem 
metal z łatwością daje się poznać.

—  Ciężkie k ło p o ty  finansowe mają kanclerze 
skarbu państw indyjskich. I  tak np. Pestonji Je -  
hengir, kanclerz państwa zmarłego Tbakore Makhaio, 
zawodzi wielkie żale, że ani w roku bieżącym ani 
w przyszłym nie będzie mógł spłacie długów pań 
stwowych z przyczyny nadzwyczajnych wydatków, 
spowodowanych małżeństwem zmarłego Thakore, Je -  
thiby. —  Młoda ta osoba od lat kilku znajdowała 
się na rynku małżeńskim i z wielką trudnością u- 
dało się wyszukać dla niej męża. Gdy go nareszcie 
znaleziono, wesele odbyło 8ię z takim przepychem, 
że wyczerpano dochody państwa. Nadcmiar umarła 
matka Thakory ; pogrzeb wymagał dużych kosztow, 
które już kanclerz Jeheng ir  w braku funduszów pań
stwowych m usiał pokryć % własnej kieB/eni, zape
wniając sobie natomiast dochód dwuletni z posiadłości 
nieboszczki. Stanowisko ministra skarbu w Talukdari 
nie jest tedy godne zazdrości. '

—  B u rsz ty n  starożytny*. O. Heim poddał roz
biorowi chemicznemu kawałki bursztynu, znalezione 
przez Schliemanna w grobach królewskich w Myce- 
nach,—  i znalazł w nich okcło pięciu odsetek kwasu 
bursztynowego. Podobnej ilości tego kwasu nie znaj
dujemy w żadnej żywicy bursztynowatej krajów śród- 
ziemno morskich, stanowi zaś ona cechę bursztynu 
z okolic morza Bałtyckiego. Potwierdza to więc przy
puszczenie, że już w czasach przedhistorycznych 
istniały stosunki handlowo między Greeją a krajami 
nadbałtyckiemi.

— Stoik. W  wydziale karnym sądu okręgowego 
w Kaliszu, jak  pisze Kaliszanin, wydarzył się n a 
stępujący epizod : Na ławie oskarżonych zasiadł ło 
trzyk podejrzany o zbrodnię. W czasie rozpraw za
chowywał się on z największą obojętnością, a gdy 
mu odczytano wyrok, skazujący go na dzieBięć lat 
ciężkich robót i prezydujący zapytał go, czy nie ma 
nic do powiedzenia, oświadczył z jak najlepszą m i
n ą ;  „Proszę o zwrot butów, pozostałych w wię
zieniu*.

—  Nowe m a rk i  pocztowe zaprowadzone zo
stały w Anglji z dniem 1 bm. Rzeźbiarz Bóhm wy
konał w tym celu popiersie królowej, której wizeru
nek bez zmiany od lat 30 w idniał na dotychczaso
wych markach i wyobrażał młodocianną Wiktorję. 
Głowa monarchini zjednoczonego królestwa, znajdu
jąca się na nowych markach przedstawia królową 
taką, jaką jes t  obecnie. Marki te są podwójnej bar
wy, nie zaś jak  dotąd, jednakowe; niezmienione po
zostały tylko marki, kosztujące 1 penny.

— P o s e ł  cesa rza  Japońskiego , książę Akihi- 
to Komatsu No Miya, przybył do Potsdamu w celu 
wręczenia księciu pruskiemu, Wilhelmowi, orderu 
Chrysanthemum , czyli „złotego kwiatu.*

Część ekonomiczna.
W iedeń  26 stycznia.

(Z) Początek targu był dzisiaj zupełnie 
zadowalniający. Na podstawie zaprzeczenia Nordd  
Ałlg. Ztg. i opartych na uiom dobrych wiado
mości z wczorajszej giełdy wieczornej’ franirfur- 
ckiej! nabrała była spekulacja tutejsza wiele 
otuchy i z zupełnie spokojnym umysłem zabrała 
się dziś do pracy. Pomyślne wiadomości polity
czne dokonały zupełnej przemiany tendencji, 
trwoga minęła i nietylko spekulanci lecz nawet 
publiczność zaczęła się tłumnie garnąć na rynek, 
aby nabyć napowrót efekta, których niedawno 
ze stratą się pozbyła. Wiadomość o kilku mniej
szych upadłościach ostudziła na chwilę zapał, 
ale ani te powody ani ntwot urzędowne ogło
szenie zakazu wywożenia koni z Niemiec nie 
wywarły głębszego wrażenia. I owszem oba te 
wypadki przeszły prawie niespostrzeżenie, czego 
— wyznać potrzeba — ze względu na wspo
mniany zakaz wcale się nie spodziewano. Dale
ko większą uwagę zwróciła spekulacja na fakt, 
iż ceny owsa poszły nieco w górę i pogłoskę 
jakob rząd miał zamówić na luty 400.000 cen
tnarów metrycznych tego zboża. To osłabiło 
poniekąd silny nastrój spekulacji, ale nie na 
długo.

Od kilku tygodni straszona ciągle widmem 
wojny oswoiła się już giełda z manewrami spry
tnych spekulantów, którzy w ciężkich tych cza
sach z cudzej nierozwagi i s trat obfite do swych 
kieszeń garną zyski ; złotodajny okres dla partji 
zniżkowej przem inął— jak się zdaje — na teraz 
zupełnie. Takie przynajmniej przekonanie musiał 
wyuieść każdy, kto się dziś przypatrywał ru
chowi na giełdzie. Wytrwała ona bowiem aż do 
zamknięcia w niezmiennej ufności i sile, odparła 
kilkakrotne ataki kontrminy, a rezultatem tej 
stałości jest ogólne podniesienie się kursów. 
Poszły one tak nagle i takiemi skokami w górę, 
jak aagle i silnie niedawno były spadły. Kredyty 
zyskały 4 zł. renty od 1 do L5 procentu; nato
miast waluta bez wyjątku staniała.

Notowano: kred. austr. 282-60, węg. 290-25, 
anglobanki 106 50, bankvereiny 100, laenderbanki 
238, uniony 216, ludwiki 199 75, czerń. 224-75. 
rent. wsp. 80‘25, srebrna 81-70, złota aa. 110 65, 
pap. 5 %  98, węg. 100, pap. 90-40, ruble l ,171/ 2-

Telegramy „Przeglądu.1*
, W iedeń 28 stycznia (pryw.). Współudział 

ambasadorów w układach toczących się w Kon
stantynopolu między Portą a Bułgarami, nie 
będzie mieć wcale charakteru z b i o r o w e j  akcji

europejskiej. Rosja zażądała sama, żeby amba
sadorowie informowali się o postępie układów i 
takowe, każdy z osobna odbierali. Krok ten 
uczyniła Rosja na tej podstawie, iż wie o tem, 
że Niemcy, Austrja, Francja, Włochy z góry 
wszelki układ zaakceptują, który będzie trzy
many w ramach traktatu berlińskiego i na który 
Bułgarzy się zgodzą dobrowolnie. Co do Bułga
rów zaś jest zupełnie pewnem, że gotowi są 
poddać się żądaniom Rosji, jeżeli tylko przyję
cie układu przez mocarstwa będzie zapewnionem 
i jeżeli ich obawy co do niebezpieczeństw stanu 
przejściowego w Bułgarji zostaną uspokojone. 
Co do mocarstw, to ambasadorowie każdy z oso
bna decyzję swojego rządu oznajmi — co zaś 
do uspokojenia obaw Bułgarów, to przedmiot 
ten stanowić będzie jedyny trudny punkt. Pod 
względem formalnym zapewne niejedno Bułga
rom przyzwolonem zostanie, jak skoro co do 
rzeczy żadnego już nie stawiają oporu. I w Wie 
dniu i w Peszcie uważają przeto kwestję bu ł
garską jako już stanowczo rozstrzygniętą. W je 
dnym tylko wypadku powstałoby znowu niebez
pieczeństwo zawikłań, gdyby mianowicie regen
cja nie zdołała utrzymać pokoju w Bułgarji i 
w Rumelji i gdyby w Macedonji zaczęły się 
rozruchy. Lecz i wtedy nastąpiłaby tylko przer
wa, gdyż wojska tureckie jużby tym razem bez
zwłocznie wkroczyły.

L o n d y n  28 stycznia (pryw). Raport wice
króla Iudyj donosi, że Kalkuta została już zu
pełnie ubezpieczoną przed wszelkiem wejściem 
obcej floty przez system podmorskich min, 
które same wybuchają za potrąceniem przez 
okręt.

K o n s tan ty n o p o l  28 stycznia (pryw.) Porta 
wydała rozkaz, żeby załogi na granicach w Ma
cedonji i w Albanji utrzymywane były w ciągiem 
pogotowiu. Tahir pasza wysłany został w tym 
celu do Skodaru. Celem tych zarządzeń jest 
możność zapobieżenia rozruchom. Bataljony wy
słane do Krety wzięte zostały nie z Macedonji 
lecz z innych korpusów. Gubornator Kroty zo
stał odwołany, a w jego miejsce wysłany Cor- 
taki Autopoulos pasza mający opinję człowieka 
wielkiego taktu. Memorandum Cankowa przesłała 
Porta regencji, której odpowiedź przywiezie Kal- 
czew.

W iedeń  28 stycznia. Do Pol. Corr. dono
szą z Konstantynopola: Porta zawiadomiła rząd 
bułgarski, że w mających niebawem nastapić ro
kowaniach ku zażegnaniu przesilenia bułgar
skiego, zająć postanowiła stanowisko pośredniczki 
i dlatego uważa za rzecz niestosowną poddawać 
teraz pod dyskusję pewnych punktów memorandum 
Cankowa, których załatwienie pozostawić należy 
przyszłemu księciu i przyszłemu Sobranje. Pun- 
kta te mają być następujące; 1) Rozpuszczenie 
wysłużonego żołnierza i zastąpienie go nowoza- 
ciężnymi; 2) Powołanie rosyjskiego generała na 
ministra wojny; 3) Restytucja skompromitowa
nych oficerów. Porta spodziewa się na pewne, 
że na tem stanowisku pośredniczki znajdzie po
parcie ze strony przeważnej części mocarstw a 
nawet samej Rosji. W każdym razie uważa jako 
rzecz niezawodną, że rosyjskie pretensje nie się
gają w niektórych punktach tak daleko, jak me
morandum Cankowa.

L iy e rp o o l  28 stycznia. Wedle urzędowego 
wykazu zwyciężył Neville Goschena większością 
tylko 7 głosów.

H a m b u rg  28 stycznia. W Altonie w pobliżu 
ratusza podrzucono przedwczoraj wieczorem bom
bę Orsiniego, która widocznie przedwcześnie eks
plodowała, nie zrządziwszy żadnej szkody. Spra
wców zbrodniczego zamachu dotąd nie wyśle
dzono.

S igm ariiigen  28 stycznia. Ks. Leopold 
Hohenzollern oświadczył się już z gotowością 
przyjęcia mandatu z miasta Dusseldorfu.

R zy in  28 stycznia. Izba deputowanych przy
jęła 229 głosami przeciw 184 akceptowany przez 
ministra prezydenta porządek dzienny, wedle 
którego przyjmując do wiadomości oświadczenia 
ministrów, przechodzi izba do specjalnej debaty 
nad budżetem.

Depretis wskazał, jako na rzecz konieczną 
dla utrzymania powagi rządu, zamknięcie ogólnej 
dyskusji wyrażeniem votum zaufania, lub nieu 
fności.

1 L o n d y n  28 stycznia. Posiedzenie Izby lor
dów. Salisbury zaprzeczywszy wszystkim pogło
skom o projekcie wprowadzenia księcia Batten- 
berga znowu na tron bułgarski, oświadcza, że 
od chwili ustąpienia jego z tronu, rząd angielski 
zrozumiał zaraz, iż przywrócenie jego na tron 
byłoby niepraktyczne. To też nie starało się o 
to żadne mocarstwo europejskie, a tem mniej 
rząd angielski. Co się zaś tyczy stanu spraw 
na Wschodzie, to Anglja pragnie: 1) dopełnić 
swych obowiązków mocarstwa traktatowego, pod
pisanego na berlińskim traktacie; 2) zgodnie 
z swą tradycyjną polityką utrzymać swobodę 
państw chrześcijańskich na półwyspie bałkań
skim i dążyć do tego, aby one okrzepły, gdyż 
ich wzmocnienie będzie najlepszą gwarancją, że 
żadne militarne mocarstwo nie zdoła położyć na 
nich swojej ręki.

Od tych państw zależeć już będzie, gdy 
się zorganizują i wzmocnią, przyszłość ich i ich 
swoboda. My nie pragniemy mieć tam żadnego 
wyłącznego wpływu, bo on nam się na n c nie 
przyda. Nie chcemy także zaprzeczać Rosji jej 
uprawnionych żądań, przeciwnie będziemy szczę
śliwi, jeśli ujrzymy spełnione żadania Rosji, a 
przytem nienadwerężone te nasze postulata, któ
re wypowiedziałem przed chwilą. Ale przede- 
wszystkiem zauważyć muszę, że wpływ Rosji 
ze względów rasowych, religijnych i dziejowych 
nie powinien służyć jako środek do rozpościera
nia się jej przewagi.

Każda też taka próba nietylko jej wpły
wom przyniosłaby szkodę, lecz także mogłaby 
się okazać zgubna dla interesów europejskich.

Z cała ostrożnością dotykam świeżych obaw 
o wojnę między wielkiemi mocarstwami konty
nentu. Nie wolno nam być ślepymi na niebez
pieczeństwa, które skutkiem ciągle rosnących 
uzbrojeń grożą Europie. Wszyscy bliscy tej la
winy winni mieć się na ostrożności, tembardziej 
że wzajemne podejrzenia mogą przyprowadzić 
ostatecznie do starcia.

Jednakowoż odkąd ja jestem ministrem 
spraw zagranicznych, uic się nie stało, co mo
głoby dawać podstawę do przypuszczenia, że nie
bezpieczeństwo jest teraz większe, niż przedtem 
było, a nasi ambasadorowie w Paryżu i w Ber
linie mniemają nawet, że sytuacja nietylko nie 
jest wojenna, lecz owszem pokojowa. Mniemam 
na pewne, że te nadzieje są słuszne i że Europa 
nie będzie wystawiona na konflikt między naj
bardziej ucywilizowanymi narodami.

Po tej mowie Izba uchwaliła adres do ko
rony.

L o n d y n  28 stycznia. Posiedzenie izby gmin. 
Churchill oświadcza, że głównym powodem jego 
wystąpienia z gabinetu był budżet marynarki.

Prócz tego wyłoniły się jeszcze inne dyferencje, 
ale co do nich był kompromis możliwy.

L o n d y n  28 stycznia. Parlament zagajony 
został mową tronową, która między innemi po
wiada • Stosunki Anglji z wszystkiemi mocar
stwami są przyjaźne. Nie ma obawy o to, .aby 
sprawa bułgarska zamąciła spokój europejski, 
jakkolwiek ubolewać należy nad wypadkami, któ 
re ks. Aleksandra zmusiły do abdykacji. Mowa 
tronowa nie uważa za rzecz stosowną, aby A n
glja mięszała się do zajść w wyborach następcy 
ks. Battenberga przedtem, zanim zajdzie potrze
ba uzyskania przyzwolenia na wybór ze strony 
Anglji, który to przywilej stypulowano jej tra- 
tkatem berlińskim. Zadanie w Egipcie nie jest 
jeszcze całkowicie wypełnione, ale ubezpieczenie 
wewnętrznego i zewnętrznego spokoju postąpiło 
znacznie naprzód.

Co do Ir 1 a□ dji powiada mowa tronowa : — 
Sytuacja wymaga jeszcze ciągle pieczołowitej ba
czności. Zapowiada w końcu przedłożenia dla u- 
bezpieczenia i skutecznego zastosowywania pań
stwowych ustaw irlandzkich.

TTiedeń 28 stycznia. W iener Z tg  donosi, 
że Najj. Pan zamianował hr. Łosia radzeą N a
miestnictwa we Lwowie, przyznając mu tytuł i 
charakter hofrata.

Rada państwa otwarta, rząd przedkłada kil
ka ustaw mniej wTażnych.

Przyjechali do Lwowa
dnia 28 stycznia 1887.

Hotel Francuzki: W. Kraiński z Wyszatyc 
M. Yukorics z Wiednia. W. A. Schmidt z Sko- 
lego.

Hotel Langa: K. Deutscher z Wiednia. K. 
Jonasz z Wiednia. L. Weiss z Tryjestu, S.Syro- 
czyński z Rosji.

Hotel E uropejski: R. Stachórski z Kra
kowa. P Rappold z Berlina. J. Stieber z Wie
dnia.

Hotel Zorza. W. hr. Skórzewski z Pozna
nia. J. Yirien de Chantebrien z Poznanki. J  
Krzysztofowicz z Czerniowiec. J. Rakowski z Her
manowie. H Kumple z Lubicza. C. Sozańsk 
z Koralowie. Dr. Wołosiański z Sambora.M. Kraui 
z Wiednia.

Hotel Krakowski: B. Ostrzyjewsb z Bole 
chowa. J . Kwapił z Bukowie. Ks. J. Toniakie- 
wicz z Zakomerza.

Hotel W arszawski: A. Wasilewski z Tor-
chowa. J. Fedonowicz z Narola.

Hotel A ng ielsk i: N Grabowieński zRożnia- 
towa. Dr. W. Zbyszewski z Rzeszowa. A. Mul
ler z Rożniatowa. M. Minkusiewicz z Rożnia- 
tuwa.

Z  zbożowych targów

28 ztycznia Lwów Tarnopol t*oawo-
*oprTiV* Jarozła* J

Pzzenicz 8 10 - 8  9' 8 — -  8 65 8 ------fi 50 8 50 9 25 
6 ------6 5^Żyto 5 95 6 40 5 5 0 - 6  2° 5 50 9

Jęczmień 4 50 - 7  — 4 50 -fi 50 4 — — fi 50 4 75 7 95
Owies 4-50 -5.25 4-50 - 5  — Ą 5 0 - 5  — 5 ----- 5 7r
Groch 5 75 9 — 5 50 « 50 5 50 8 2 ’- 6 - _  9 50
Wyka 4 75 5 30 r,----- 0 — 4 80 -  5 — 5 -----6 —
Rzepak
Lnianka 9 — 9 35 9 — 9 25 9.— 9 25 9 25 9 35

Konic. czer. 35 - 4 9 30 —47 — 30 — -45 3 2 .-4 7  -
Konic, biata. 40 -  65- 40.—W .— 3 7 .- 5 0  — 40 - 5 5 -
Konic. ixwed. 35 -7 0 — ------ . — . —

w szyitko la  100 kilo netto be* worka.
Chmiel za 56 k ilo  loco Lwów zł .1. — 45 nominalni* 

O kow ita za 10000  litr . proc. Lwów loco 2:4-^  ̂ do 24-00 
W iedeń  28 styczn ia . Pszenica od 9-H7 do 9-62 Zyto od 
7-10 do 7-20 Okowita 262 5  do 27-62., /1 B e r lin  28 sty czn ia . 
P szenica 164-75 do 166 50, 'Żyto 1 3 2 — do 132-50 Okowita 
37-50 d" 40-10 P esz t 28. sty czn ia  P szenica 9 21 do 9-23. 
Żyto 6-68 do 6-79 Okowita 25"— do 50-—.

K . u r s a  g - i e ł d o w e ,
W ied eń  d. 28 stycznia. Godzina 10 minut 55 

Renta wspólna papierowa 80"— Renta wspólna sre 
b rna  8 F 2 5  Renta 4 %  *ł°ta 109*60. Renta 5 %  pa 
pierowa 98-15- Akcje banku austro-węgierskiego 
866 zł, Akcje austrjackie kredytowe 279-50, Funty 
szterliugi 127"35. Napolendory 10-05.1/! Marki niemie
ckie 6 2 '4 f .

Lwów. Z Izby handlowej, 28 stycznia 1887.
1. Akcje za sztukę.

bez kuponu bieżącego płacą żądają
bez dywidendy:

Kolej galic. K ar.  Lud. 200 zł. m. k. 198 — 202 —
„ lwow. czei.-ja8s. 200 zł. w. a. 224 — 228 —

Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 287 — 292 —
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. 215 — 220 -

2. L isty  zastawne za 100 złr.
Banku. hyp. galic .6 prc. w. a . — —  —

r■ * * u ą » 99 60 100 6 0
. „ 5 „ prem 102 50 103 —

Bszkn krajowego 4*/* */« w- a - 97 75 98 75
Tow. kred. galic. 5 „ „ 100 — 101 —

4.m » n *  Ił n 96 — 97 -
.  4*/» 100 — 101 -

3. L isty  dłużne za 106 itr.
G. Z. kr. wł (d. 6 % )  3°/o w Hkw . — 50 03 —

5 •/.)  » '/ ,* / ,  „ —  43 46 -
4. Obligi za 100 złr.

Indemniz icyjne galic. 5 prc. m. k. 103 — 104 25
Kom. banku kraj.  5 prc. w. a. I  em. 100 — 101 —
Pożyczka kraj.  z r. 1873 6 prc. w. a. 104 — 106 —

„ 1883 4 ‘/t bo . 96 70 98 —

5. Losy.
Losy miasta Krakowa 17 — 19 -

„ Stanisławowa . 29 32 —
6 . Monety.

D ukat holenderski 5 8 8 5 98
D ukat cesarski . 5 9 2 6 02
Napoleondor 9 9 8 1 0 0 8
Półimperjał rosyjski . 10-32 1 0 4 2
Rubel rosyjski srebrny 1-54 1-64

„ „ papierowy . * . lT 6 * / i 1-18*/*
100 marek niemieckich 61.70 62.50

M e n e l i .  p o o i ą g r ó - ^ w -
£ e  L w o w a  o d o h o d z ą :

(Podług zegaru lwowskiego).

1 *10.14 4.1 U 8 10 — | 4.5(
; 10.25 ____ ------- *6.10 12.38

10.61. ____ —.— *6.22 | 10{
11.06 —.— *6.20 1 12 22

7-30 —— 11-47 —•■— 7-27

Do Krakowa . . ,
Do Podwoloczysk .

„ (z Podzamcza) .
Do Czerniowiec . .
Do Stryja , . .

* G w iazd k ą  są  oznaczon e p o c ią g i p o śp ieszn e  
obw ódkach czarnyoh l 1 są  g o d z in y  n o o u e . to 
est od szóstej w ieczór do szóstej rano.
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Tajemnica Berty.
przez

F. IDu. Boisgotoy.

(Ciąg dalszy).

— Jakto pan mnie nie poznaje ! Dauzanee?... 
Alfred Dauzanee '... ja  poznałem pana odrazu... 
jesteś przyjacielem Pawia de Lizy, a przyja
ciele tego kochanego barona są moimi przyja
ciółmi

— Teraz przypominam sobie, że widziałem 
pana owego wieczora — rzekł zimno p u łk o w n ik ,  
niepragnący bratać się z tym tak poufałym czło
wiekiem.

—  Mam nadzieję, że teraz codzień widywać 
się będziemy,''ponieważ pan do nas należysz — 
rzekł Dauzanee, nie zważając na niezachęcające 
przyjęcie.

— A ! doprawdy ?... zostałem przyjęły ?
— Jednogłośnie!... nie wątpiłeś pan o tern, 

jak sądzę...
— Wystarczyłoby, gdybym został tymczasowo 

tylko zapisany — mruknął Sigoules. — W P a
ryżu jestem jedynie przejazdem.

— Ba! wrócisz pan tu jeszcze, a lubiąc grę, 
zastaniesz zamsze partją ,  do której zasiąść 
warto.

— O to mi nie chodzi... grałem zupełnie przy
padkowo.

— I  nieźle się nanu udało. Zemściłeś się tro
chę na nieprzyjacielu, bo la Cadiere straszni i 
ograł barona.

— Czy ten pan zawsze wygrywa?
— Zbyt często. Ale dzisiaj trafił na swego.
— Więc przegrał dzisiejszej nocy ? —  zapy

ta ł  Sigoules, którego ta rozmowa interesować za
częła.

— Wszystko, co miał, i więcej jeszcze, gdyż 
on wstrzymać się nie umie. A wyciągał listy 

banaowe jedne za drugiemu Myślano, że mu już 
braknie, a on wciąż jeszcze wyjmował. Zdawało 
się, doprawdy, że djabeł mu pożycza.

— Musi być bardzo bogaty.
— O ni żyje z kart jedynie... a w przeddzień 

wygrał od barona sto tysięcy frenków. Ale s tra
cił teraz więcej, niż trzy razy tyle... i płacił go
tówką, mówię panu. Gdybym był złośliwy, to 
bym powiedział, że musiał zrabować wóz po
cztowy.

jłkownit  zadrżał z radości na to złośliwe 
zdanie, które potwierdzało jego podejrzenia.

—  Teraz pustą ma kieszeń — ciągnął dalej 
Dauzanee — i jeśli nie zatrzyma innego jakiego 
dyliżansu, nie wiem, jak wybrnie z tego. Basfroi, 
jego jedyna ucieczka w ziej chwili, nie żyje. 
Musi go nie mało żałować. I  bez cudownego 
wypadku, przypuszczam, że da nura.

— Jakto! sądzisz pan, że się ulotni?
— To mu się już zdarzało. W takich razach 

chowa się, jak lis; nikt nie wie, gdzie jest, ale 
w Paryżu się go nie spotyka. Zaćmienie bywa 
całkowite, i trwa krócej lub dłużej; potem je
dnak zjawia się la Cadiere... odżywiony. Płaci 
długi i zaczyna grać, jak dawniej. Stawek nie 
zmniejsza, przeciwnie, podwaja... i dotąd udawał 
mu się ten systemat.

— Tak, ale teraz...
— Wybrnie, jak będzie mógł, ale z nim kru

cho, bo widzę, jak stara się o pożyczkę u Au
gusta, garsona, przy kartach usługującego, a 
ton bardzo daje się prosić. Psn nie zna Au
gusta?

Sigoules zaprzeczył głową.
— Człowiek ten zebrał niezły majątek, poży

czając zgranym biedakom, ale ma dobry nos i po
życza tylko bogatym. Zastałem go teraz rozma
wiającym z wicehrabią w sali bilaiduwej, a in
teres me musiał iść gładko, bo la Cadiere miał 
rzadką, minę.

—  Jakto! pan de la Cadióre jest tutaj — za
wołał pułkownik.

— A jakże — odparł Dauzanee — umawiał 
się z Augustem w sali bilardowej. Cbcesz pan z 
nim się widzieć?

Pytanie to zakłopotało Sigoulósa. Przyszedł 
do klubu w nadziei, że może tam zastanie po
dejrzanego wicehrabiego; nie pragnął jednak ob
jaśniać bliżej człowieka, który nie wzbudzał w 
nim zaufania.

— O! nic mi na tem nie zależy — rzekł obo
jętnie, wzruszajęc ramionami.

— To bardzo dobrze. Niemiło mieć z nim do 
czynienia, kiedy b^ak mu pieniędzy... strata 
wpływs gorzko na jeg«> charakter... a nie są
dzę, abyś pan miał z nim jaką sprawę do za
łatwienia.

Pułkownik zarumienił się mimowoli. Zda
wało się, że ów szatan, Dauzanee, odgaduje jego 
wszystkie zamiary.

— Traciłbyś pan czas naprozno — ciągnął 
dalej uprzejmy Fredzio — nie zdaje mi się, aby 
był wojowniczego ducha. Ale ja żartuję, bo wiem 
że nie dał panu powodu do urazy... Wygrałeś 
pau od niego małą sumkę; wprawdzie przyjaciel 
pański wiele przegrał, ale to nie może być przy
czyną pojedynku.

— Naturalnie, że nie, i ten pan jest mi zu
pełnie obojętny. Zdziwiłam się obecnością jego 
w klubie, bc po tem, coś pan mówił, sądziłem, 
że opuścił Paryż.

— Stanie się to niezawodnie, jeżeli tylko nie 
zdoła wzruszyć Augusta. Posiada on ogromną 
zdolność pizekonywania, i jeśli się pan z nim 
spotka, pewny jestem, że będzie się starał po
życzyć cośkolwiek od pana, z którym spotkał się 
raz tylko przy zielonym stoliku.

— Ciekawy byłbym, pod jakim pozorem pro
ponowałby rai pożyczkę.

— Wymyśliłby coś, nie wątp pan o tem. Po
myśl tylko, że przez lata całe zachował kredyt 
u Basfroi, który łatwo nie dawał. Prawda, że 
stosunki ich dawno trwały. Jeszcze nieboszczyk 
Marcenao był jednym z najlepszych klientów ba
jecznego lichwiarza z Fontainebleau.

— D k  mnie byłaby to niedostateczna reko
mendacja, chociaż znałem niegdyś Marcenaca.

— Znałeś go pan, więc znasz pewno i hrabi
nę. Przyjaciel nasz baron często tam bywa i po- '  
wiadają, że wkrótce z nią się żeni. Jakże przy
jęła wiadomość o morderstwie ?

— Ależ... ja  nie wiem —  bąkał pułkownik, 
zdziwiony, że taki Dauzanee dosyć swobodnie 
wyraża się o zamierzonem małżeństwie jego 
przyjaciela.

— Może pan nie wiesz, że Basfroi był wspól
nikiem ojca hrabiny... cały Paryż wie o tem, ze 
pani ae Marcenae jest córką człowieka, który

sukno .sprzedawał, i że firma domu tego była 
Plantier, Basfroi i Spółka.

— Hrabina r ie  wstydzi się swego pochodze
nia — sucho odparł Sigoules.

— Ani się wypiera dawnych przyjaciół, gdyz 
dość często odwiedzała starego lichwiarza... i 
śmierć jego musiała zmartwić ją bardzo... nie 
wspom.nam nawet o tym ważnym względzie, że 
sprawa narobiła wiele hałasu i nazwisko jej mo
że być wmieszane do procesu. Tutaj od trzech 
dn mówią tylko o morderstwie.

— I... cóż mówią?
— O! nic takiego, czegobyś pan nie wiedział, 

lub nie czytał w dziennikach. Ale wszyscy klu
bowi dłużnicy Basfroi w wielkim są niepokoju. 
Oczekują lada dzień wezwania od sędziego śled
czego i to im się wcale nie uśmiecha. Jeden jest 
tylko spokojny, i to ten, który mógłby wpaść 
w podejrzenie u sądu z powodu swojej opinji i 
przeszłości.

— Pan de la Cadiere?
—  On sam. Dręczę go co wieczór pytaniem, 

czy badanie szczęśliwie się odbyło i czy sędzia 
śledczy był dla niego uprzejmy.

— A on się nie gniewa?
— Bynajmniej.
— Co za ludzie! jakie obyczaje! — pomyślał 

pułkownik. — I  dostarem się tutaj, dzięki P a 
włowi de Lizy !

— Zresztą — podjął Dauzanee — la Cadióre 
nie ma się czego obawiać, bo na wszystkie stro
ny opowiada, że tej nocy, kiedy zduszono Bas
froi, jemu służyło szczęście, i gdyby sady prze- 
śladować go chciały, może dowieść swego alibi.

— Zniesławiając Kobietę — dodał Sigoulós.
— O ! to go nie wstrzyma. Ale delikatność 

jego nie będzie na próbę wystawiona, bo z nas 
nikt go nie wyda, a że znikły wszystkie księgi 
i rachunki Basfroi, policja nie pomyśli o nim 
Plotki, z klubu wyszłe, nie stanowią dowodu. La 
Cadiere tedy może spać spokojnie. Ale on zape
wne zniknie na czas jaki", jak o już panu mó
wiłem. Zdaje mi się, kochany pułirowniku, żeśmy 
dosyć mówili o wice-hrabi prowansalskim. Chcia
łeś wiedzieć, czyś przyjęty do naszego klubu. 
Miałem przyjemność oświadczyć panu, że tak 
jest, a teraz czem jeszcze służyć mogę?

— Dziękuję panu.., Pragnąłbym tylko zapłaci^ 
gospodarzowi moję wkładką...

— Jego nigdy nie ma. Biega po Paryżu zbie
rać graczy. Ale August go zastępuje.

— August?... usługujący przy grze. * ■
— On sam. To główne tutaj sprężyna*' a wszy

stko, co się tyczy kasy, do niego należy. Do wi
dzenia zatem, mój drogi pułkowniku -■ zakoń
czył uprzejmy Dauzanee, ściskając dłoń Si- 
goulesa. *

Sigoules, uwolniony od jego natrętnych 
usług, pozostał na chwilę w wielkiej niepewno
ści. Szukał la Cadiere’a, a la Cadiere był tak 
blizko. Potrzebował przejść kilka salonów, aby 
się z nim spotkać, jednak wahał się terai.

Celem jego było uwolnić hrabinę, i jej przy
jaciółkę, panią Larmor, od niebezpiecznego ło
tra, zmuszając go do bezpowrotnego' wyjazdu 
z k-aju, chciał go więc wyzwać. Z paplaniny 
DauzanceA tymczasem dowiedział się, że la Ca 
diere i tak miał zniknąć, dla braku pieniędzy.

Czy nie lepiej było pozwolić mu wyjechać, 
aby nic dawać sprawie większego rozgłosu?

Pytani's tylko, czy, przed zniknięciem swo- 
jem, nie będzie się starał szkodzić ool kobietom 
jaką bezimienną denuncjacją? Byt do tego zdol
ny i należało się upewnić z tej stróny. Może j e 
dynym na niego siodkiem było zagrozić mu wy
daniem, gdyby się na napaść jaka odważył.

Sigoules znał teraz przeszłość tego nędzni 
ka, i potrzebował tylko na niektóre niedawne 
zaszłe zdarzenia zwrócić uwagę sprawiedliwości 
która zdawała się od początku śledztwa miec ni 
oczach przepaskę.

W czasie tych dumań pułkowniku.-krnb za
czął się ożywiać, schodzono się na obiad, i trze
ba było na coś się zdecydować. ;

W tej chwili Sigoules spostrzegł w głębi 
la CadiereA i Augusta, zdających się być t bar
dzo doprej przyjaźni; ale gdy go zobaczyli, roz
stali się natychmiast. August przeszedł dalej, a 
la Cadiere zoliżył się wp-ost do obrońcy pani 
de Marcenae.

Ewestja została przeciętą: spotkanie było 
nieuniknione i Sigoules śmiało czekał na nie
przyjaciela.

(C, d. n.)

tr- ■ jyf vV A f-/J -WłWk ;

MATERJE wełniane i j edw abn e
n a  s u L i m i e  i

poleca najtaniej 1179

M a g a z y n  S c h a y e r ó w
 TaRińtfiJHiiiwwij!,. Im

JAN IHNATOWICZ
we Lwowie, ul. Kopernika Nr. 3., w Krakowie Sukiennice 

Nr. 20., w Czerniowcach Rynek Nr. 2.
poleca swojego wyrobu

znakom ite  ś ro d k i  odszczegó ln ione  7m a m e d a la m i  za- 
s łu g i  i  2m a d y p lo m a m i u z n a n ia  n a  w y s taw a ch  '

k ra jo w y c h  i z a g ra n ic z n y c h .

[ Puder liygieniczny idX
J b  katnnść przytem wygładza zgrubiały naskórek. Pudełko po 3 0 ,5 0  i 1 zł.

B Ł a t t f e K M  < & s  K S .  B K B
ASt, ■\7Ś7" -wiellclm. "wjsr"borze

O B A U S Y  G U M O W O - C E I U T O W E
ze szlagiem  w różnokolorowych deseniach  

jakoteż

U

u
&C E K A T Y  I A E E E I E i  STOŁY g

w d esen iach  szkockich
poleca

fabryczny skład wyrobów gumowych

Ołówki do uvv ydntnienia brwi, czarne i ciem ne  
po 60 ci,

I I V t M E R  A
liW O W , l  t c l Ż o r z a J f W ^ J ®  1336 2 12

U
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ł

U
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Kostiumowe
O B U W I E

wszelkiego rodzaju, po bardzo um iar
kowanych cenach poleca

M ag azy n  o b u w ia

FRANCISZKA M g !
we L w ow ie ,  l ly n e k  1. 30.

Zamówienia z prowincji wykonuje| 
l i i ę  w jak najkrótszym  czasie.

1326 5 -

Fomadka różana
do gojenia pooękanrch r.st. S łoiczek 25 ct.

-36

1312 2 2

T 7 "Io lIra . usuwa pocenie »'ę rąk i pach i n .'przy
jem ny B t ą d  poch dzący odor. FNkon 50 ct.

Woda miodowa uauwa cje[;;oM 5Ó ĉ deli‘tttnia 4 
gb 4

1 >Ł5a5BSarH»ńBSHSH5BSa5ńSES25E5aSHSiSaS2l5$,
« r Kantor wymian?

c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje 

\ T S z y s t l i i o  e l e k t a  i  m o n e t y
pod warunkami najprzystępniejszym1

Ł i S T Y  h i p o t e c z n e ,
jakotoż

5°( prem iow ane L isty  hipoteczne,
które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P XXXVIII 
N. 93) i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą 
być użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pu- 
pilaruych, kaucyj małżeńskich wojskowych, na kaucje 
i wadja, są »■ tym  kantorze do nabycia. 841 163—?

Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się 
bezzwłocznie po kursie dziennym, bez dolicze
nia prowizji.

a5E5H5H5H525HSH5HS2SH525 Ł5Ł5ES«H5H5H525H5H525" ̂ E5H5H5H5HS?Si

F o r t e p i a n y  £ ' “

n a  r a t y  — od aoo do 700 *ir. — g u w m
h a r m o n i a  a m e r y l  k i e  -  id
80 Kir. Z a s t f p i tw o  i s k ła d  d la  w sc h ó d .

_  i B ukow iny — p re m io w a n y c h ,  h a r m o n ió w
Śllw iiU kU go, od 100 b2t. — W w elk le  aam ów ienla p odłu g katalogów  malatwiam w p r o f t t  a
f a b r y k ,  P oniew aż gaz a  p ł a c ę  c ł o  i  t r a n s p o r t  d o  k a ł d e j  i t a o y l  k o lijo w ij ,  

saUca każdy ln«trux**at j u t  o 30 d o  60  z ł .  t f t ń s Z J  U  m n i e  ni* w  k * id jm  «k>' ^  
w gdalat rzsba aaplaoló 0 9 na fabryoaną (tf  aamą 0 0  u  gmi#) 1 ponoatd

koszta i rz iyk o tuanspartn. — U ż y w a n e  i n a t r u m e n t a  od 60 ilr . — U syw ana tngtru- 
m snta m ia n ia m  n a  n o w e .  — — N i e z a w o d n a  t y n k t n r a  o c h r o n n a  o d  m ó ló w ,  
robaotwa stonog  *to. (d o  fortepianów  i m e b li)  1 fl. 50 (d la  m oioh odbioreów  ou p ta tn ie )
# #  A n t. S id o ro w ie *  w  K o ło m y i.  £

W yjątki aa Iw ladectw : Z pr*yj©mnoloi% potwiardzam  że kupiony od p, S idorcw lcza f o r t e 
p i a n  b a r d e o  d o b r y  i  o s a o b n y  kosztow ał mnię snaoanla t a n i e j  n ita li podług * tunika  
fabrycan. nadto p. S id .  s a m  o p ł a o i ł  t r a n s p o r t .  Dr. R ittigstein  w Tarnopolu.

. . . . . .  w  o * asie  k i lk u l e tn i e g o  s ta łe g o  p o b y tu  m ag o  w  W i e d n i u ,  k u p i ł* ®  W le d e n ik l
f o r t e p i a n  u  p . S i d o r o w i o z a T gdy* ofiarował ł a t w ig j g g g  w a r u n k i  ni* fabrykant  
Piflkny ton  tago fortepianu aprawia ml praw dziw ą przyjomnolÓ. .

Am. A leksandrow icz, W iedefi, Budolfikaserna.
W lelm . P a c ia ł Serdecznie dziękuję ca p i ę k n e  1 d o s k o n a ł e  * tak  t a n i e  p ia n in o ,  

równia* ca o p ł a t ę  t r a n s p o r t u .  — Żyomąo w iaiu  odbiorców  pozostaje ate. . - ♦
f  prof. T. Oauleńaki, K aw y fąoa.

S zozoiliw y jeatem  że fo rtep ian  kup iłam  u  W P an a , — w szędzie żądano  edoom ia 60 do 80 al. 
dramej, — D zięku ję eto. . . .  A . S tu d z iń sk i, L w ó w , Iyd**kowaka

f i ń l l ł i  P « e o iw  c h r y p o e ,  d u s z n o ś c i ,  k a * z lo m .  etc. po 35 o e a t  —
^ I U l  l v d  M n ie j j a k  * p a k ie ty  n ie  w y se ln m  p o c z tą .

W ielm . P a u le  l Pańakia sió lk a  eą, mi j e d y n e m  l e k a r s t w e m ,  a mam jo* wyaej to  la tl 
prOBzę znow u o 4 pak iety . F r ; L ongcbam pz w Megye* (S iedm iogród). ^

Co 4 ty g o d n ie  św ie ży  t r a n s p o r t  h e r b a t y  c h i n s k o r o s s y j  (od $ do 8 A  * e  */* kilo). — 
W o d y  m i n e r a ln e  w p r o s t  ze ź ró d e ł .  — B e n i g n i n a ,  n a  p i e g i  i plamy na twarey, płyn 40 o. 
i m a ić  00 o .  E c a i l l a n t  n a  o d g n l o t k i  48 c .  B a ls a m  n a  o d m r o ż e n i e  48 o .  W y
b o r n y  O o e t w i n n y  i w ło s k a  o l i w a .  W s z e lk ie  ś ro d k i  to a le to w e , d e a in fe k o y jn e , c h i r u r g !o a n e ,—
m y d ł ^ s E C z o t e o z k M ^ ę b ó w ^ e r m o m e t r y ^ c ^ t ^ ^ ^ j j t e k a j T ^ l d O r O w l c r l ^ K ^ O ł o m n f l .

P o l s k i  D o m  R o z s y ł k o w y  w  B e r n i e  n a  i d o r a w ] ! .
Kozsyła ty lk o  czyste wełniane towary

3'10 metra m aterji zimowej na m ęskie ubranie za 6 złr.
2 „ „ -A luęBkie palto „ 6 zir.

tudzież wszelkie inne wełniane towary za gotówką lub za zaliczką. Niekon- 
wem ujący towar zostanie wymieniony lub pieniądze będą zwrócone.

Za polski Dom Rozsyłkowy W. Kiesling (ze Lwowa) in Briinn (Mahren).

ewmcooocoooooooocooosti
J a n  L o b o s

z e g a r m i s t r z ,  

p r z e d t e m  X j .  ' \ T Ś 7 ' E I < 3 - I B X j

w e L w o w ie  przy  u licy  T ea tra ln ej pod 1. 16, 
poleca swój obfity

S K Ł A D  Z E G A R K Ó W ,
łańcuszków z ło t y S  i rebrnyeh, zegarów ściennych, s to 
łow ych 1 tfuazrków rożnego rodzaju z pierwszorzędnych  

fib ry s po cenai h najum iarkow ańszych . 
iNajrawy ,  zelkii go rodzaju zegarków, m aszyn grających, 
jakoteż odświeżanie antjkow, skutecznia sum ienn.e i pod 
gwarancją, ora / zajmuje się klejeniem  bursztynów, pianki, 
porcelany i szklą kitem własnego wynalazku i takowy 

sprzedaje Lakomk po 50 ct, 1322 4-6

G A L I C Y J S K I

B A N K  K R E D Y T O W Y

przyjmuje wkładki

k s i ą ż e c z k i
i oprocentowuje takowe
1301 156-?

45
po

2°|o roczmei

ród wielu środków domowych, 
zalecanych przeciwko poda- 

rze i reumatyzmowi oL żal 
się n a j s k u t e c z n ie j .z y u i  
i n a jle p sz y m  praw auw y 

1 P a in - rx p e lle r  -  kotwicą. 
Nie jost to żaden środek tajnj, 
ale preparat ś c i s I •  r e a ln y ,  wy. 
p r ó b o w a n y  p r z t z  l e k a r z y ,  
który można słusznie j/ko w zu- 
peliiuści zaufania o ^ n y  polecić 
każdemu cboremu. Najlepszym 
togo dowodem służy ta  okoliczność, 
iż wielu chorych, spróbowawszy 
innych pompatycznie wysławia- 

nycł środsów leczniczych 
wróciło Jednak do Pain-Expellcru.

Przekonali s i ; bowiem przez po
równanie, iż bóle reumatyczne, jak 
łomota członków i t. jjf, również 
bil filowy, zębów bó. w krzyżach
i kłucie w L ku (kolka) i t. p. od 
użycia Pain-Pxpellm u najprędzej 
pi^eoRoazą. Niska cena, wynosząca 
zaloźmo odw icltości flaszki 40 ct., 
70. ct. lub 1 zł. 20 ct. umożliwia 
nabycia tegoż i biednym a liczne 
pomyślno kuraoye dają gwaraueyą, 
iż pieniędzy me wyrzuci się up- 
remme. Należy się tylko wy
strzępi }6 szkodliwych im^Tądowah 
i uważać za prawdziwy jedynie 
Pain-hxpeller z „kotwicą!1 Główny 
skład w aptece pod Złotym Lwem 
w Pradze, przy placu 
Mikołaja (Niklasplatz) 7.
J o s t  u a s k ł a d z i c  p r a -  
wi o  we  w s z y s tk ic h  
a p te k a c h .* )

Nagrrork
stw ardten ie skóry, bąble, jako też  
w szystkie m ozole będą pod g w a ran cją  
usuniet po kilku dniach bez b-Ju, 
przez proste lędilowaiiie prawdziwą 
KeraljZiuwą T y n k t n r a  i t e n  za 
Men ćida, S t. G eorgs-A puthekc. W ien  
V. W im m ergasse 3? , dokąd też w szyst
kie piaemne zleceni, -a leży  adresować. 
Ceni pół flakonu fcu ct, ca ły  i kon 
1 złr. przez pocztę 10 ct. ęcej na 
opakowanie. We Lwowie skład w apte- 
ci Mikolacza.

O strzeżen ie Aby jedynie p r a w d z i w y  
i r iu teczu y  ś r o d e k  otrzymać, proszę 

jdać wyraźnie Sehneida Keralynowcj 
Tynktury.

Pan aptekarz Schne.d, St. G eorgs- 
Apotheke, Wien, V WimmergazBC 33. 
Ponieważ wyborny pański środek na 
nagniotki, zwany Keralynową Tynktn- 
rą, przynió«ł mi znak mii, usługi, 
przeto proszę przy-łać mi odv rotną 
pocztą 1 fl ikon, Z poważaniem J .  
W alch hofer, Dziekan i probi. .zsz T»- 
ien  bach p, o Salcbnrgicm 1318 1 8

*4* -iV ilr-ik--ik-jr

P i e n i  ą d z e
łych m eiięcziiych Tatach, na ni»ki pro- 
cent, rzetelnie, g i showi uitm  całej Jy- 
ikre iji, ale tylko dlu xw-it od 50Ó itir. 
i wyżej Dtrzymają panowie ,ofieerow ie. 
przem ysłowey, w i-śe ic ie ie  dóbr, kamienie 
luo gruntów, irofesorowie, lekurie, orzę- 
dnity, nauesyciele, kupry, em eryei, doży- 
wotnicy duchowi i fan ie , ta* nr czeka
jący w m ieście jah i nr prowincji. Sscse  
g o łi^ e  lis ty  |oo nieinircka uisane pod 

Ł utw y K red y t 37u nausyłać .o  i  dmi- 
nisjrac;) Pr7 « du i  dołączeniem  marki 
na odpowiedź. Zupełna dyskrecja -zagwa
rantowana 1317 4 -  t
^ p p p p i g p g p p p p p p

OXX)OC xxxxxxo
Anonse rP . Abonentów.

(K tóre  h_zdy jo n en t mi prty  w l.e l  
um ieszczać bezpł&znle w objętośe' 12 

w lerszr  m iesięczn ie .'

n S T o - w a ,

imiWEla KSIĄŻEK
H. Jasińskiej

ul. Ormiańska N r. 16. we Lwowie,

wypożycza w miejscu i nw prowincję 
najpiękniejsze polskie, t.iem irckie i 
francuskie dzieła, którem i zaopatrzyła 
3 ę w bardz > obfity wybór znskom nycb  
i bardzo ładnyc i powieści, romansów, 
dzieł poważnych jak : Sienkiewicza  
„Ogniem i m ieczem 1', Potop i ^iele  
innych, i takowe za nadzwyczaj niską 
cenę każdemu wypożycza. Prosię żądać 
katalogu, który naty lm ia st się wyseła.

1339 1 - 6

Bulion i  Jdnowa, Lozp-zecin a jeden  
z pierwszych w kra n aostać można w y
łącznie u pani Koralewicz, Lwów, p’a< 
Sw. Ducha 1. 10

M łocam io sztyftowa, dolna, .jp e łn is  
nowa, z h ie r a sc j , z fabryk’ pierwszo- 
rzędnej Cifc/tona, juot za pół eeny do 
nabycia r Nowem 8;ole p Kulików.

Poszukuje nos dy gospodyni osoba, zna
jąca praktjezn ie go3p«. ui rstwo kcbłeee, 
jaki o : nriądzsnie n a o u h , pieezyw s, 
wychów ais diobin etc. Łaskawe sg ło s is -  
nia pod literą  J. O. p. Podhajozyki koło  
frem bow li.

Mlucarcia ręczna i kierat do niej 
jednokonny są • zupełnie w 1 doorym  
sianie z powodu zmiany do sprze
dania. Bliższej wiadomości uaziela 
Zarząd dóoi ZaszLou^ce, poezia 
Gródek pod Lwowem.

Przy u licy Piekarskiej Nr. 6 do uaję- 
c is  4 pokoje, kuohnia, piwnica i stajnia.

Prswdj'sTi tylks tt Ińskiem „kotwic?"!

24 litrów  ciężkiego 
czerwonego WINA

w 6 pięknych beczułeczkach, które po 
opróżnienii odesłane tranko, przyjmuje 
się nspow rót i zwraca 6ię stronie  
1 złr. 80ct., oferuje w cenie 9 zir. w. a. 

już z op łatą  należytości pocztowej.
Barona Erwina Plstorisc _)

G utsyerw altuae Hudibitek  
1 0 - 1 0  Komitat Zagreb 1242

Przy ulicy Ossolińskich 1 .2 4 , u krawca 
Moraweca ~~t do sprzedania futro męskie 
szopy, sa r iską  ceoe.

Kandydas gorseln iczj i~d atnir 
ktjLą z odpowiodniom wykształctLi im, 
z bardzo dobrym świadectwom, p.znkuje 
dla dalszej nanki posady pomuoniks przy 
gorieln ikn. — Ła :awe ogłosaenia prsyw-

Cie.piącym na podagrę i reu
matyzm poleca się prawdziwy

•i| — niłssaw e iig/os ula przyj-
A  muj Wny Orzechowski - H olies : prgy 

* _ , J G o d in g .

P a i  l Y ^ E i p e l l e r
z „ k o tw ic ą " , jako bardzo 
skuteczny środek domowy.

Do nsbyela orswls ws wszystkich aDttksch!

|G 5ding
H andel A Jralis.ewskiegu w Przem yślu, 

poszukuje uczni? do praktyki.

Urzędnik meryt. k aza ier  poiznkule  
posaty  rachm istrza Iud kontroloru w w ięi:- 

j.  ł _  szym skarbie, nest ruty no? anym psz.i .o - 
* arzem. Pośr lnictw o orzyjmn,, ssai.owna 

Adm inistracja „Przeglądi

j Z ź n i ż e a a i e  c e n y .
Chcąc pozbyć się nakładu, zniżam y o przeszłe 50*/,- cenę dzieła

z im i u m c issE
przez Teofila Gautiera, w Drzekładzie Wł. Boćusła.w$kieĄo 

Powieść tę, dwutomową, będącą jeaneD’ z najpiękniej- 
dzycl arcydzieł iiteratuiiy francuskiej, może każdy otrzymać 
za 1 złr., z przesyłką pocztową za 1 złr. 10 centów, a za 
zalLzką 1 zir. 40 ct.

Adminisfraci \ „Przeglądu“
895 Ltoów, Syksłuska 45.

Ważne dla zdrowia 
i tajemnicy.

Panion i panom potrzebującym dyskre
cjonalnej porady i pomocy lok irskiej, 
udziela ta) :wą _ gwai »neją poi ądanego 
skutka i najściślejszej tajem nicy, dośw.ad- 

czooy od -.ilkunastu lat praktykujący

Specjalista lekarz w c h o r o b a c h  
dyskrecyjnych.

Przyjmuje wyłącznie o I 12 do 1 w po
łudnie przy ulicy Ki »kowsueJ 1 na 
pierw tzem  piętrze gdzie sklep Wfidhn 

p U jderki. 1181 11— 15
Na dyskrecjonalne lis ty  od adresem  

M. B .elak, u lica W a ło w a ł. 15. odpowiada 
bezzwłocznie i w ysyła lekarstwa sekretnie

Dla w łaścicieli fiakrów i dorożegl
poleca

ALOJZI HtBNER
skład farb 1 materjałów

I wów ulica Karola Ludwika liczba 13, 
(dawniej cukiernia E cthiendera).

B atogi kom pletne od 75 ct. do 6 złr. 
Biczyska trzcinowe od 50 ct. do 2 złr 
Rzemyai do tychże po 1‘), l r, 20 ct. 
8m arowidło belgijskie kigr. Ib ct.

liwa do latarń.
Gliwa do osi żelaznych.
8w iece powozowe.
Sm arowidło na fartuchy i rzem ienie. 
Smarowidło na kopyta.
Lakier czarny na skórę.
M ydło na siod ła  i trenzle.
Szczotki i piórka do czyszczenia po

wozów.
Skórki irchowe do czyszczenia po

wozów.
Św istaw ki powozowe.

Prisy u licy K rasicsicn  ] 
do wynajęcia od 1 Luteg  
7 pokoi ze wszystkiem i pr.

Młyn na rsece Czeczwie, całkiem  nowy 
i a 4 kamienie, woda p >wierzcbna 24 s i ł  
końskich, do j»kiej uądź fabryki zdatny, 
obejmujący 4 pokoi >, tzałandę. piwnicę, 
B .a jn ię ,  szopę, p o s ia d a ją c y  parę ' awałków  
dobrego pola, przy gościńcu, b l i B k o  sU cii  
k o le jo w e j,  zwoluej ręki d > sprzedan.t. 
Cena kupna złr. Adrer doręczy
a d m in istiacja  Przeglądu.  ̂ .

Pokój i  kuchnią, piwnie., i strychem . 
2 pokoje ż kuchu ą, pji nicą i s.rychem  
zaraz d >. wynajęć ,a przy n licy Głębokiej 
(naprzeciw Techniki) dom ,'p ią tro w y  w
ogrodzie.

Garbarń a nąrowa rr Ładny W in- 
/erei ie podniesiom?, przem ysłu gaibar- 
. . go w krajn i rozpo ..e ch n ia n ia  
lac.iowo ? yprawnych- skór, — łd m i- 
nistraoja ywiaaa:no.a W. Paao . w ła- 
ścic i więazzycb i aln .Aol, ró?i nie 
ja t  Przew ieleonyeh księży Proboszczów  
iż przyjmuje wszelkie skory do w y - 
urawj - i to  po cenach bardzo um iar
kowanych. Adi e : Garbarń" w Ładny 
pod Tarnowem.

Odpowiedzialny redaktor: W a c ła w  M aglow slc i. >apier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białe; Z drukarni i litografji Pillera i Spółki.


